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Rok I. 


$rzed nyprama polskich pilkarzy do Stockholmu — Skład naszej 
“reprezentacji — jakie mamy szanse? 


Na zakończenie międzynarodowe- 
go sezonu piłkarskiego P.Z.P.N. 
odbędą się jeszcze dwa mecze w -. 
b.. a mianowicie ze Szwecją w 
Stockholmie i Czechami w Pradze, 
przyczem mecz z Czechami jest 
ostatnim z cyklu gier o puhar dla 
amatorów śr. Europy. 


O ile do spotkania z Czechami nie 
przywiązujemy zbyt wielkiej wag!, 
gdyż poziom po!skiego footballu jest 
o wiele wyższy od poziomu ama- 
torskiego piłkarstwa Czech, a więc 
zwyciestwo nasze jest zgóry prze- 
sądzone, o tyle wynik meczu ze 
Szwecją nie może być dla nas w 
żadnym razie obojętny. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że zwycięstwo odniesione nad 
Szwecją na szweckiej ziemi, bę- 
dzie dla nas o wiele cenniejsze od 
zdobycia — nawet puharu amato- 
rów śr. Europy. Poprostu dlatego, 
że na giełdzie piłkarskiej drużyna 
szwęcka jest notowaną wyżej od 
zespołów Czech, Węgier czy Austrii 
(naturalnie zespołów amatorskich). 
Jednem słowem, Szwedzi graią do- 
skonale w piłkę nożną i świat o tem 
wie. 

Zrozumiał to dobrze kapitan 
związkowy P. Z. P. N. p. mir. Loth, 
który już od paru tygodni obserwu- 
je poszczególnych graczy ligowych, 
śledzi ich formę, bada ich możliwo- 
ści w zakresie kunsztu piłkarskie- 
go, by nie narażać się na ewentual- 
ne przykre konsekwencje, w po- 
staci przegranego meczu i związane 
z tem zwykle nieprzyjemne historie. 
Z ogólnej liczby 132 ligowych gra- 
czy, którzy stoją do dyspozycji ka- 
pitana związkowego, upatrzył 
on sobie 20 nailepszych, których 
nazwiska brzmią: Fontowicz i Ki- 


sieliński — bramkarze, Martyna, 
Ziemian i Bułanow — obrońcy, 
Seichter, Szaller, Wojciechowski, 


Chruściński i Mysiak — pomocnicy, 
Radojewski, Szczepaniak, Kisieliń- 
ski Il, Smoczek, Malik, Pazurek I, 
Ciszewski, Staliński, Sperling i Ba- 
tor — napastnicy. 

A więc, jak widzimy, kapitan 
związkowy orientuje się dobrze o 
obecnej formie graczy, wybrał bo- 
wiem istotnie najlepszych. Zacznij- 
my więc od bramki. Niezmiernie 
ważne i odpowiedzialne to stano- 
wisko zostało obsadzone dwoma 
graczami, którzy w tym roku wy- 
kazali najrówniejszą a zarazem i naj- 
lepszą formę. Coprawda Fontowicz 
miał w tym roku kilka wybitnie sła- 
bych meczów, ale więcei miał je- 
dnak dobrych. Kisieliński jest w 
tym roku lepszy od swego kolegi 
z Poznania zwłaszcza, że forma je- 
go nie wykazuje żadnych wahań, a 
szereg międzynarodowych meczów, 
jakie klub jego rozegrał w bieżą- 
cym sezonie zagranicą i w kraju, 
pozwolił mu na wykazanie swej 


bezsprzecznie wysokiej klasy. Obaj 
ci bramkarze nie mają narazie po- 
ważnych konkurentów i zaszczyt 
reprezentowania Polski w Stock- 
holmie słusznie im przypadł w 
udziale. 


również nie zawieść, ale bądźmy 
Sprawiedliwi: Warciarz przewyższa 
go rozumniejszą grą i inklinacją do 
podań przyziemnych. Ze skrajnych 
Seichter, choć ma skłonności do gry 
dla galerii, jest stanowczo lepszy od 


specjalnemi trickami technicznemi, 
gdyż to bardzo mogłoby zaszkodzić. 
Pamiętamy mecz ze Szwedami w 
Katowicach, kiedy to szybkonogi 
prawoskrzydłowy Szwedów „prze- 
jechał“ ociężałego tlankego i przy- 


Mistrz Polski Stetański 
zwycięzca biegu l. K.C. na trasie Kraków—Katowice—Kraków 


Obrońców. dobrych mamy w tej| Szallera, a wstawienie Mysiaka nie|czynił się do zdobycia jedynej dla 
chwili 2 i vo pary, a to para Legjil może budzić żadnych zastrzeżeń. 


i Polonii, oraz Pychowski z Wisły. 
Martyna i Ziemian nie są już dziś 
bezkonkurencyjni, iak to zresztą 
wykazały ostatnie ich występy, ma- 
ją bowiem w tem samem mieście 
prawie, że równorzędnych konku- 
rentów w osobach Bułanowa i Mią- 
czyńskiego. Istotnie tutaj kapitan 
związkowy miał szalenie trudny 
wybór, a że zdecydował się na pa- 


rę Legji i Bułanowa — choć może 
być i tu kombinacja: Martyna, Bu- 
łanow — to uczynił to raczej dla- 


tego, że Martyna ma już za sobą 
kilka meczów w reprezentacji, a co 
za tem idzie, pewną rutynę w tym 
kierunku. 


W linii pomocy wymieniliśmy 
pięć nazwisk, z których Wobicie- 
chowski zdaje się być 100% kan- 
dydatem do reprezentacji. Oczywi- 
Ście nie jest on lepszy od Kotlar- 
czyka w jego najlepszej formie, ale 
w tej chwili — z powodu niedyspo- 
zycji tego świetnego pomocnika — 
Woiciechowski nie ma sobie równe- 
go w Polsce. Chruściński mógłby 


Nie od rzeczy będzie tu mała 
uwaga, że Szwedzi graią szalenie 
szybko, dlatego też wybrańcy nast 
nie mogą popisywać się Żżadnemi 


Refleksje 


Porażka lekkoatletów naszych 
w Czechosłowacji 83:73. 


Czy Petkiewicz jest 100°% gentlemenem- 
sportowcem? 


Miedzypaństwewe zawody lekkoatle- 
tyczne Czechosłowacja — Polska roze- 
grane w Brnie, które ciągnęły się przez 
dni dwa wykazały, że chociaż mamy 
doborowy materja? zawodniczy, to je- 
dnak zawodzi on czasami zupełnie nie- 
spodziewanie. — Przegraliśmy małą ró- 
żnicę 10 pkt. — a przegrać — nie mu- 
cieliśmy. Pierwszych miejsc zajęliśmy 
6 na 15 kokurencii! Jedno straciliśmy 
przez Petkiewicza, który w czasie biegu 
zszedł z bieżni, by... wracać do War- 
szawy. — Czy to się godziło? 

Podkreślić trzeba natomiast pracę i 
ambicję Adamczaka, który w skoku O 
tyczce zajął nie tylko pierwsze miejsce, 
lecz równocześnie poprawił swój rekord 
skokiem 3:70,5 m, ustalając tem nowy 
rekord polski. 


swych barw bramki. 


Ustawienie ataku, z 10-ciu mniej 
więcej równych sobie graczy spra- 
wia największe trudności z uwagi 
na to, że jest kilku równorzędnych 
a więc naprzykład pozycia lewego 
łącznika czy Środka ataku jest na- 
prawdę trudna do obsadzenia. I tak 
Staliński, Pazurek I i Ciszewski 
pretendują do zaszczytu grania w 
reprezentacji, żaden z nich nie jest 
nowicjuszem, wszyscy trzej „stare 
trepy*. Kogóż z nich należałoby 
wstawić! Jeżeli na Środku ataku 
ma grać Smoczek, a tak zdaje się 
będzie, to w takim razie Pazurek 
powinien zająć pozycię lewego łącz- 
nika a Bator lewoskrzydłowego. 

Na prawą stronę niema właściwie 
kandydatów, gdyż tak Kisieliński II 
jak i Szczepaniak są obecnie na tych 
pozycjach jedynymi w Polsce. Atak 
w tym składzie byłby najidealniej- 
szem połączeniem młodości, werwy 
i ambicji z wytrwałością, wytrzy- 
małością i umiejętnościami technicz- 
nemi i taktycznemi. Dalej, jeżeli 
zważymy, że cała piątka rozporzą- 
dza pewnym i silnym strzałem na 


bramkę, że Pazurek i Kisieliński idą 
Świetnie na przebój, że Smoczek ze 
swoim sprytem w naicięższych sy- 
tuacjach daje sobie łatwo radę, że 
obaj skrzydłowi odznaczają się... 
doświadczeniem i spokojem w grze, 
to wydaje się nam, że taki atak nie- 
tylko, że nie zawiedzie pokłada- 
nych w nim nadziei, ale napewno 
odegra w tym meczu wybitną rolę 
i znajdzie sposobność do strzelenia 
2—3 bramek. Z pozostałych 5-ciu 
napastników możnaby jeszcze brać 
pod uwagę Malika i Stalińskiego 
względnie Ciszewskiego. Wszyscy 
oni mogliby z równem powodzeniem 
rywalizować o miejsce w reprezen- 
tacji narodowei. 


Malik nawet byłby lepszym 
na szybko i ostro grających szwe- 
dów, od słabszego fizycznie Smocz- 
ka. Malik też posiada lepszy od nie- 
go strzał. 


Skład więc reprezentacji będzie 
prawdopodobnie wyglądać następu- 
jąco: bramka: Fontowicz lub Kisie- 
liński (obai zresztą wyjadą, jeden 
jako rezerwowy), Martyna i Zie- 
mian obrona, pomoc: Seichter, Woi- 
ciechowski i Mysiak, atak: Szcze- 
paniak, Kisieliński H, Smoczek, Pa- 
zurek I, Bator. Prócz wymienio- 
nych pojadą pewnie iako rezerwo- 
wi: Bułanow i Malik. 


Wiele jeszcze może zajść zmian, 
zależnie od formy, jaką wykażą wy- 
brańcy na meczach najbliższej nie- 
dzieli. Przypuszczamy jednak, że 
o ile zmiany zajdą, to jedynie w 
linji pomocy. 


W każdym razie oczekujemy z 
ufnością i spokojem wiadomości z 
olimpijskiego stadionu w Stockhol- 
mie, gdzie czerwono-białe koszulki 
są już dobrze znane ze swych wy- 
stępów. Życzymy im z całego ser- 
ca, aby osiągnęli zwycięstwo, które 
niewątpliwie umocni stanowisko 
sportu polskiego na arenie między- 
narodowej, z trudem w ciągu ostat- 
nich lat przez polskich Sportowców 
zdobyte. 


Jak wielkie zainteresowanie wy- 
wołał powyższy mecz w Stockhol- 
mie, niechaj posłuży na dowód głos 
jednego z najpoważniejszych dzien- 
ników szweckich, który przypomi- 
nając ostatni mecz przez Polskę 
przegrany (3:1 w  Stockholmie), 
nie szczędzi pochwał pod adresem 
druż. polskiej, która „w każdej linii 
zareprezentowała wysoki kunszt 
piłkarski, a że przegrała, to jedynie 
dzięki: pechowi napastników pol- 
skich, a szczęściu napastników 
szweckich"'. (Drużynę polską two- 
rzyli wtedy: Kisieliński, Karasiak, 
Gebartowski; Kahan, Kuchar, Za- 
stawniak; Adamek, Tupalski, Kału- 
ża, Ciszewski, Balcer. Jak więc wi- 
dzimy, wielu z nich wycofało się 
już z czynnego życia sportowego.) 


Strona 2 


„Sport, wtorek dnia 23 września 1930 roku 


Są wyiaśnienia, które nie zawierają 
wyjaśnień i sprostowania, w których 
trudno doszukać się sprostowań. Za 
takie pozwolę sobie uważać artykul, 
pióra p. Janusza Mallowa, który uka- 
zał się w Nrz2 31 „Sportu“ w odpo- 
wiedzi na mój artykuł (vide Nr. 30). 


Zanim przejdę do meritum „,.sprosto- 
wania“, ośmielę się zauważyć, że na 
podziekowanie za reklamowanie na- 
zwiska b. Prezesa P. K. S. nie zasłu- 
żyłem, gdyż tak sławne w sportowej 
Polsce nazwisk» reklamy nie potrzebu- 
je; znał je napewno także i zecer, 
choć obcą mu była pisownia tego na- 
zwiska, za co uprzejmie p. Prezesa w 
jego imieniu przepraszam (zresztą 
zecer zygrzeszył niejednokrotnie w tym 
artykule). 


Na podstwie dokonanego przez p. 
M. obliczenia, że w 270 wierszach wy- 
rinienionw 14 razy jego nazwisko, do- 
szedłem do przekonania, że p. Prezes 
jest nietylko utalentowanym matema- 
tykiem, ale — co mnie najbardziej u- 
cieszyło — że artykułem tym zajął się 
poważnie i przestudjował go wszech- 
stronnie. — 


A teraz przejdźmy do siedmiu pun- 
tów sprostowania. W sześciu z nich 
przyznaje, że twierdzenia moje polega- 
ją na prawdzie, a zaopatruje je tylko 
swemi uwagami, względnie wytyka rze- 
kome nieścisłości, a tylko siódmy za- 
czyna od słów „nieprawdą jest“. 
Spróbuję wykazać, że panu M. prawie 
nic się jednak nie udało. — Naturalnie 
poininę te wszystkie kwestje, których 
czcigodny autor artykułu polemicznego 
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nie tknął, nie mając do nich żadnego, 
nic nie wyjaśniającego, wyjaśnienia. — 

1) Każdy, kto dziury na calem nie 
szukał, doszedł — czytając moje wy- 
wody poprzednie — do przekonania, iż 
krakowscy sędziowie założyli Polskie 
Kolegium Sędziów w tem zrozumieniu. 
że stworzyli organizację ogólnopolską. I 
poco tu się „bawić w Niemca' i „pro- 
stować“, że wprawdzie K. O. K.S. 
stworzył w mowie będącą organizacię, 
ale autonomię wywalczył kto inny, bo 
--- — — i tu p. M. nie grzeszy dobrą 
pamięcią, gdyż z osób, przez niego wy- 
mienionych, walczył o autonomię P. K. 
S. tylko p. Strzelecki. Nieprzyjazny 
stosunek krakowskich władz  sędziow- 
skich zaistniał chyba w chwili obec- 
nej, w imaginacji p. M. Pozwolę so- 
bie przypomnieć mu, że oprócz wspom- 
nianego p. S. z Warszawy, kruszyli ko- 
pie o niezależność P. K. S. pp. Obru- 
bański i Rząsa (obydwaj z Krakowa) 
i p. Mallow, reprezentujący naonczas 
Poznań oraz że Krak. Okr. Kol. Sę- 
dziów kilkakrotnie — zwłaszcza z oœ- 
kazji rozłamu PZPN. Liga i prób 
pogodzenia — uchwaliło żądać katego- 
rycznie autonomiji. — 

2) Drugi punkt wypadałoby mi po- 
minąć milczeniem. Byłaby to bowiem 
najgodniejsza odpowiedź na zarzut kor- 
rupcjji w KOKS. Już sam fakt, że za- 
rzut ten padł ze strony prezesa PKS 
jest chyba dla Krakowa dostatecznym 
atutem do zwalczania systemu, jaki p. 
M. ucieleśnia. Brakło wprawdzie ani- 
muszu do tego, by KOKS imiennie po- 
dać, ale i tak jest to dość wyraźne. 
Takim zarzutem szafując, zapomniał p. 


M. nietylko, że iako prezes tych prze- 
kupnych nie oddaje zbyt wielkiej przy- 
sługi organizacji sędziowskiej wogóle, 
ale zapomniał, że słowa jego dojdą do 
uszu potentatów zagranicą, a gdy alarm 
wszczęty, zostanie przez Wiedeń, Bu- 
dapeszt i Pragę, którym porywczy p. 
M. zarzucił, że w ich Kol. Sędziowskich 
tkwi najobfitsze źródło afer konspira- 
cyjnych, może panu M. braknąć tupe- 
tu, a skrupi się na PKS-ie, jako takim. 
Zaś na terenie zagranicznym tak moc- 
ni jeszcze nie jesteśmy. 


3) Przyznanie, że w stosunku do 
OKS-ów przestał PKS używać słów 
„jędrnych' i stał się uprzejmym, na- 
pawa mnie radością. Wreszcie i p. 
M. zrozumiał, że na grzeczności nikt 


nic nigdy nie stracił. 


4) Przyznaje p. M., że sędziowie kra- 
kowscy prowadzili nierównomierną i- 
lość zawodów i tłumaczy to, że zale- 
żało to m. i. od życzeń klubów. Zgo- 
da! I ja o tem pisałem, więc p. M. 
i tutaj Ameryki nie odkrył. Kraków 
nie walczy też o ilość meczów (co u- 
przednio  podkreśliłem), lecz walczy 
przeciw systemowi rządzenia, reprezen- 
towanemu przez p. M., którego najlep- 
szym obrazem jest — — choćby ostatni 
artykuł. Kraków nie walczy z PKS-em, 
lecz właśnie tylko z p. M. — Kraków 
walczy o to „m. i.', o te różne uboczne 
wpływy, jakie „między innemi“ wpły- 
wają na obsadę faktyczną p. M., sprze- 
czną z obsadą teoretyczną Zarządu; z 
posługiwaniem się tajemniczemi osoba- 
mi, „niezaangażowanemi  klubowo*, 
znanemi tylko panu prezesowi. I tu 
załatwiam się odrazu z punktem 5 i 6. 


Jeśli obecnie „prostuje się“, że nie pre- 
zes komisji egzaminacyjnej", p. Rut- 
kowski, którego charakter urzędowy p. 
M. tak podkreśla, nie powinien właśnie 
w tym swym urzędowym charakterze 
wiedzieć o tem. że o obsadzie decydują 
nie opinia jego, ani całego Zarządu, ale 
„zaufani, postronni i niezaangazowani 
klubowo' zausznicy p. M.? Czy dziwić 
się p. Drowi Lustgartenowi, że posłu- 
giwanie się takimi ludźmi, przed ni- 
kim nieodpowiedzialnymi, a przed każ- 
dym ukrytymi nazwał bez ogródek po- 
sługiwaniem się szpiclami i konfidenta- 
mi? [I pan, panie M.. czyni mi zarzut 
z tego, że w swym artykule mówiłem 
tylko o donosicielach ? 

Pisałem ten artykuł nie jako sędzia, 
ale przecież zapomnieć nie mogłem, że 
jestem sędzią i że w stosunku do sę- 
dziów prezes ich posługuje się ludźmi, 
których p. Dr. L. tak dosadnie określił. 
Wstyd mi było i nie chciałem, by się 
szersze grono sportowców i o tem do- 
wiedziało. P. M. nie miał tych skrupu- 
łów — — — 

7) „Nieprawdą jest, że PKS ogłosił 
komunikat — —, a prawdą jest, że 
wzmianki ukazały się na skutek — —'. 
Co za rozbrajającą naiwność! Tegoby 
jeszcze brakowało, by napaść na KOKS, 
w dziejach sportu nieznana, umieszczo- 
na w pismach warszawskich, była o- 
ficjalnym komunikatem PKS-u. Takie- 
go komunikatu nie podpisałby nawet 
p M. W artykule swym (wiersz 14-ty) 
wyraziłem przypuszczenie, że „komuni- 
kat“ ten był dziełem p. M., względnie 
był przez niego inspirowany. Nie o to 
idzie. na skutek czego wzmianki te po- 


jawiły się w prasie, ale 
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kto był ich 
autorem? A p. M. udaje, że nie wie: 
o co mi chodziło, — 


Pod koniec mowa œo niedźwiedzie] 
przysłudze, wyrządzonej przezemnie: 
jako sędziego (czy to groźba. p. Preze- 
sie?) autonomii PKS-u. P. M. popełnił 
— bądźmy delikatni — błąd, a zemnie 
chce zrobić winowajcę. Kraków pod- 
jął walkę z systemein pana M. Pod- 
iął ją w obrębie swej organizacji i do- 
szedłby wcześniej, czy później do po” 
rozumienia ze swą władzą naczelna, 
gdyby tam jego intencje zrozumiano: 
A wówczas podjął p. M. walkę na la- 
mach prasy, zohydzając w opinii 1m- 
nych okręgów i sportowców całej Pol- 
ski dobre imię sędziów krakowskich. W 
ten sposób walczy prezes PKS-u o do- 
bro i prestige stanu sędziowskiego! A 
mówi o niedźwiedziej przysłudze, wy” 
rzadzonej przez tego, kto taką jego 
działalność ośmielił się skrytykować. 

Niech mi wolno będzie prosić pana 
M. o wybaczenie, że początkowa litera 
Jego nazwiska występuje w tej odpo” 
wiedzi ponad 14 razy. Ale trudno: 
Główny aktor tego arcysmutnego wi 
dowiska musi być ciągle na estradzie! 


Znając usposobienie p. M., przypusz” 
czam, że i tych słów moich nie zechce 
zastawić bez odpowiedzi. Uważając. 
że wszystko jest wyjaśnione, że dalej 
nie można tyle miejsca Szan. pismu Zza- 
bierać, wreszcie, że działalność p. 
dalszego oświetlenia nie wymaga, a re- 
klamy robić nie warto, zaznaczam, że 
w dyskusji więcej głosu nie zabiorę. 


Dr. H. 


TW $olsce czu w KHiemczech? 


Kilka uwag o turnieju tenisowym: w Tarn. Górach. 


Jak słusznie pisze sprawozdawca |ło zebraną publiczność o swych za- 


sportowy Polonii, turniej tenisowy 
w Tarnowskich Górach miał charak- 
ter „propagandowy“. Jeśli skupił on 
niespotykaną iłość zawodników pol- 
skich i zagranicznych, to trzeba 
przyznać, że propaganda ta musi 
wydać swoje owoce. 

Myliłby się jednak ten, kto by 
przypuszczał, że to chodzi o pro- 
pagandę sportu białego. Nic podob- 
nego, bo pod tym względem stara- 
no się popełnić tyle błędów, że ra- 
czej od tego rodzaju turniejów moż- 
na było każdego dostatecznie od- 
straszyć. Propaganda polega tu zu- 
pełnie na czem innem. Z całą świa- 
comiością tego, co czynię, pcham- 
kii w mrowisko, — to była propu- 
ganda niemczyzny. Tak! — Dotąd 
w tych rozmiarach niemal niespotyv- 
kana w Polsce. 


We wszystkich dziedzinach ży- 
cia sportowego na Śląsku panoszy 
się od pewnego czasu pusty frazes 
o „konieczności ułożenie warunków 
współżycia z mniejszością“ — Tutaj 
rzuci się na mnie ten i ów... „Co 
ma sport wspólnego z polityką?", 
„nie powinno się wnosić do sportu 
żadnych kwestyj narodowościowycii 
itp.!'* Racja, w Tarnowskich Gó- 
rach stwierdziłem na własne oczy, 
jakie postępy poczyniła polityczno - 
narodowościowa infiltracja w spor- 
cie na Śląsku. 


Tylko ślepiec albo 
widzi tego, że ruch 
Śląsku stanowi dziedzinę, 
Niemcy poświęcają baczną 

To, o czem piszę, uważam 
przejaw tej celowej akcji. 


Właśnie lojalność i obiektywność 
wobec zasady konieczności wyłą- 
czenia polityki ze sportu, wskazy- 
wałaby na konieczność  przestrze- 
gaiia przez organizatorów imprez 
sportowych pewnych minimalnych 
bodaj zasad równouprawienia naro- 
dowego. Tych wskazań jednak na- 
sze organizacje sportowe nie tylko 
nie przestrzegają, ale je świadomie 
łamią. 

Jeden z wielu przykładów: 
nowskie Góry. 

W zawodach biorą udział Polacy 
i Niemcy. Turniej odbywa się w 
Polsce. Po nagrody łażono do 
polskich i niemieckich domów. Po- 
noć w komitecie organizacyjnym w 
klubie są Polacy i Niemcy. — To 
wszystko jednak nie zmuszało niko- 
go do tego zasadniczego choćby o- 
bowiązku, jakim jest równoupraw- 
nienie językowe. Sędziowano 
wyłącznie po niemiecku, widownia 
szczególnie mocno i jaskrawie fa- 
woryzowała niemieckich graczy. 
Kierownictwo zawodów informowa- 


głupiec nie 
sportowy na 
której 
uwagę. 


za 


Tar- 


rządzeniach w języku  niemeickim 
tylko. Do djabła! czyż to możliwe 
w Niemczech, Czechach, na Wę- 
grzech, itd.? Czyż, do stu pioru- 
nów! — nie nauczycie się nigdy 
szacunku dla drugich? 100 Polaków 
w Warszawie, Krakowie, Zakopa- 
nem dla jednego kulawego etranże- 


Mikan (Lipsk) i Konieczny (N) 
oh ZA E T 17 


ra będzie sobie łamało język na wy- 


Ścigi a Wy nie możecie, i nie chce-: 


cie, się zdobyć na to, co Waszym 
obowiązkiem nawet sportowym? 
Trzeba to raz wyraźnie powie- 
dzieć. Ale na tem nie koniec, tępoia 
naszych sportowców jest 
Skandalem. Ani nikt nie protestuje 
ani nawet nie piśnie. [Idzie tam, 


Różne 
> za kulis 


Zarząd KS Tarnovia podał się do dy- 
misji łącznie ze „słynnemi meczami“ z 
Wawelem. 


Kpt. Zakrzewski, kier. Ośr. W. F., w 
kołach Krakowa bardzo lubiany, przenie- 
siony został do Modlina. Żegnając Go z 
żalem, życzymy Mu tam wiele szczęścia. 


Kpt. Reyman, kierownik ataku Wisły, 
obejmuje stanowisko, opróżnione przez 
kpt. Zakrzewskiego. 

Rchliwy RKS Legia urządził turniej 
dla klubów C-klasy, ofiarowując dwie 
nanagrody . l-szą ofiarował Dyr. Kle- 
mensiewicz. druga była darem klubu. 


Wyniki spotkań byty następujące: 
ZFG — Łayiewianką 4:2 
Hagibor — Gwiazda 8:0 
Prądniczanka — Bierzanowianka 2:1 
Orion — Warna 2:1 
„FG — Switezianka 2:1 
Hagibor — Pradniczanka 3:2 
ZEG — Orion 4:2. 
Finał: 
Zieleniewski F. G. — Hagibor 4:1. 
W ten sposób pierwsze miejsce zdo- 
był Zieleniewski, drugie Hagibor. 


Hokey ziemny 


Lechia wygrywa spotkanie z Venetia 
3:0 (2:0) 
Drużyna gimnazjalna składa się z gra- 


czy bardzo lotnych i dlatego jest dla 
każdego zespołu groźną. Lechia, jak- 
kolwiek wystąpiła z rezerwą za Spy- 


chałę, Śledzińskiego i  Palenkiewicza, 
odnieść zdołała pewne zwycięstwo — 
mimo wcale dobrej obrony bramkarza 
Wiesnera. Bramki strzelili Paczkowski 
Tad. 2 i Wiza 1. Sędziowali pp. Brod- 
niewicz i Szerbart. 


Czarni również wygrywają z Venetia 
2:1 (1:1) 

Zmęczeni ciężkim meczem dnia po- 
przedniego ostrowscy gracze nie byli 
już tak groźni, zdołali jednak uzyskać 
zaszczytniejszy dla siebie wynik. Za- 
wody prowadzone były w żywem tem- 
pie i należały do jednych z ciekawszych. 
Zwycięską bramkę uzyskali Czarni w 
ostatniej chwili przed zakończeniem za- 
wodów przez Bertranda. Pierwszą 
bramkę zdobył Folcyn. Jedyny punkt 
dla Venecji uzyskał Kołodziejczyk. Sę- 
dziował pp. Celler i Brodniewicz. 


W grze pojedyńczej Pań pierwsze 


równym |miejsce zdobyła Pająkówna. 


W grze podwójnei Panów para 
Steiner-Wittmann zwyciężyła 6:2, 


gdzie go obrażają, jak ciele. Wstyd!,6:1, 6:2. 


O niedociągnięciach organizacyj- 
nych w porównaniu z tym zasadni- 
czym skandalem niema nawet co 
mówić, choć zachodziły i takie wy- 
padki, że gracz czekał od 9 rano do 
godz. l-szei na swoją grę, a kiedy 
nie doczekawszy się partnera po- 
szedł na obiad i wrócił dowiedziai 
się, że go skreślono przyznając prze- 
ciwnikowi w. o. 

W turnieju brali również udział 
po dłuższym pobycie zagranicą Tar- 
nowiczanie: Graupner alias ‚Frantz‘ 
i Wieczorek. 


W grze pojedyńczei Panów wy- 
grał Wittmann walk overem. 


W grze mieszanej para Marticke- 
Wittmann wygrała z parą Jiingst- 
Mikisch w stosunku 6:0, 6:1. 

Z gier na szczególne wyróżnienie 
zasługuje zwycięstwo Korlera nad 
Wieczorkiem i przegrana jego w 3 
setach ze Steinerem. 

Niespodzianką była 
Schmidta z Borysławskim. 

Pająkówna, zdaniem naszem. po- 
winna sobie dobrać lepszego par- 
tnera w grze mieszanej. 

Ogólnie podobała się gra Witt- 
manna i Steinera, który pozatem 
mile odbijał swem godnem zacho- 
waniem się i prostotą od reszty. 

x 


porażka 


Sztuczny tor łyżwiarski 


Opis konstrukcii płyty. 


Budujący się w Katowicach przy |zwoliw szybkiem tempie topić śnieg. 


ul. Bankowej, dzięki inicjatywie p. 
Radcy inż. Sikorskiego, sztuczny tor 
łyżwiarski, będący prawdziwą re- 
welacją w naszem życiu sportowem, 
wzbudził wielkie zainteresowanie w 
szerokich warstwach społeczeństwa. 

Nie od rzeczy więc będzie zapo- 
znać naszych czytelników z obec- 


Plawner, 


mistrz kolarski będzińskiego 
Hakoahu w r. 1930/31. 


nym stanem budowy, oraz z rodza- 
jem konstrukcji płyty zamarzalnej. 


Sprężysta organizacja pracy dała 
możność w krótkim terminie, bo za- 
ledwie w ciągu 18 dni roboczych, 
kompletnie wykończyć całą płytę o 
powierzchowni 2400 m”, tworząc 
oparcie dla właściwej płyty mrożą- 
cej, na której ułożona zostanie siec 
rur rozprowadzających substancję 
chłodzącą. 


Cały tor o wymiarach użytko- 
wych 38X63 m, ujęty jest z dwu 
stron w krawężnik, a z drugich dwu 
w kanały, mieścić mające w sobie 
rurociągi doprowadzające ciecz. 


Z jednej strony toru, w rogu, zbu- 
dowano przelew dla wody, wraz z 
zasuwą dla zamykania odpływu, na- 
tomiast z drugiej komorę dla topie- 
nia Śniegu zbieranego z powierzchni 
Ślizgawki. Do komory tej będzie 
doprowadzona woda użyta do chło- 
dzenia kompresora, więc ogrzana, 
przez co wytworzy się w komorze 
temperatura wyższa od zera, co po- 


Powstałą stąd wodę odprowadzać 
się będzie do płynącej w pobliżu 
rzeki. 


Jako materiał kamienny do podło- 
ża użyto szlakę wielko-piecową, któ” 
ra ze względu na porowatość, a w0- 
bec tego niski współczynnik prze” 
puszczalności ciepła, okazała SIę 
najodpowiedniejszym » materiałem» 
również i taniość jej grała wielka 
rolę. 

Konstrukcja samej płyty iest na” 
stępująca: — na 20 cm warstwić 
piasku ułożono 15 cm gr. warstw€ 
szlaki, jednak odmiennie niż przy 
zwykłych podłożach, np. pod ulice 
lub drogę. 


Różnica polega na tem,*że ukła- 
dano kamień o kształcie klina, NE 
większą płaszczyzną ku dołowi, IECZ 
odwrotnie. Powstałe w ten sposó” 
próżnie między poszczególnymi Ka” 
mieniami, w znacznym stopu 
zmniejszają przewodnictwa ciepła 
Na to pdołoże rzucono 5 cm wal” 
stwę wyrównawczą również ze szla” 
ki wielkopiecowej, a na tak przy£07 
towaną płytę dano 5 cm gr. waf- 


|stwę bitumiczną, preparat specialnie 
Idla tego celu przyrządzony, prze” 


firmę „Termak“ w Katowicach, ma” 
jący na celu nie dopuścić do ewen? 
tualnego przesiąkania wody od dołu: 
Zbudowane w ten sposób podłożć: 
dzięki termiczności materiału uży” 
tego (15 cm gr. warstwa szlaki — 
cm płycie korkowej), oraz nieprze” 
puszczalności wody („Termak*) da” 
je pełną gwarancję, że położona "3% 
tem podłożu płyta zamarzalna nie 
będzie narażona na nieprodukcyjlu* 
tracenie swej niskiej temperatury: 


Płyta zamarzalna będzie oddzie” 
lona od podłoża warstwą papy sm0- 
łowej i papieru impregnowanego, ? 
to celem dania jej możności swobo” 
dnego przesuwania się ze względów 
dylatacyjnych. 

W chwili gdy artykuł ten pisze” 
my, wszelkie prace włącznie ułoże” 
nia papy, są już ukończone i w nal- 
bliższych dniach przystępuje się do 
budowy płyty żelbetonowej. Prace 
te wykonuje firma Towarzystwo Bu- 
dowli Inżynierskich w Katowicach. 


Wobec szybkiego postępowania 
prac przy budowie, jest zupełnie pe” 
wnem, iż wyznaczony na dzień 5 
grudnia br. termin otwarcia toru nle 
ulegnie żadnemu opóźnieniu. Dzien 
ten będzie prawdziwą rewelacją W 
życiu szerokich warstw społeczeń- 
stwa, nietylko Śląska, lecz całej 
Polski, gdyż da nam możność szyb- 
ko rozwinąć i spopularyzować tak 
przepiękny sport jakim, jest łyżwiar- 
stwo. E. Czarnysz. 
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R Z O O ELO) CR ŹCLÓY 


Zasłużone zwycięstwo Cracovii. 
Cracovia — Garbarnia 3:2 (3:1) 


„Mimo niepogody zebrało się na boisku 
„(iarbarni" 


dwa 
kilka słabych 
momentów Konkiewicza i Gregorczyka 
do przerwy, by przegrać zawody. Gre- 
gorczyk złapał wprawdzie wiele, jednak 
mie powinien był trzeciej bramki puścić. 
4 obrońców lepszym był do przerwy 
Jesionka, po pauzie grał jednak Konkie- 
wicz bez zarzutu. W pomocy najlepszy 
był Wilkiewicz, niepotrzebny jednak 
touł zmusił go do przedwczesnego opu- 
szczenią boiska. Nagraba i Augustyn 
spelnii dobrze, zarówno ofenzywnie, 
jak i defenzywnie swe zadanie, jednakże 
ten drugi nie mógł do przerwy „oswoić 
się" z szybkimi biegami Kubińskiego. 
W „linji ataku Batar przewyższał o. kla- 
sę. grającego na prawem skrzydle 
Skwarczyńskiego (w miejscu skontuzjo- 
nowanego Mazura) zwłaszcza, że 
Skwarczewski miał moc Sytuacji; któ- 
rych wyzyskać nie potrafił, W trójce 
Środkowej brylował Pazurek, miał sze- 
reg bardzo ładnych „przejść“, pozostali 
Joksch i Smoczek nie zawiedli, a strzaly 
tego ostatniego stanowiły istne „majster- 
sztyki.* 

Bohaterami „Cracovii“ byli przede- 
*szystkiem Otfinowski i Mysiak, przy- 
czem ten ostatni był bezwzględnie naj- 
lepszym graczem na boisku. Otfinowski 
okazał hart nerwów, w chwilach nal- 
groźniejszych, nie tracił animiszu, wkra- 
czał pewnie, a po przerwie miał ręcc 
„pełne roboty".  Bramek puszczonycn 
trzymać nie mógł. Cały ciężar pracy 
Spocznął na tyłach, Lasota i Zastaw- 
niak stanowili twardą parę obrońców, 
walczącą z poświęceniem mimo szeregu 


kontuzji, Chruściński wytrzymał 90 
minut gry, i- pracował nieprzerwanie 1 
skutecznie. Najlepszym był jednak My- 


siak. Drobniutki i niepozorny. nicwiado- 
mo skąd czerpał ten zasób sił, by przez 
cały match pomgaać obrońcom, atako- 
wi i Chruścińskiemu, by imponować do- 
kładnem zagraniem, czy rozbiciem ko- 
ronkowego ataku przeciwników.  Seich- 
ter, grający za Ptaka, naogół zadowolił, 
acz swym kolegom nie dorównał. W 
ataku mile rozczarował, zwłaszcza do 
przerwy, Kubiński. Dawno nie widziane 
u niego biegi, idealne centry, z których 
padły dwie bramki (a mogło ich paść 


więcej), przypominały jego najlepsze 
czasy. Mitusiński — to wzór pracowi- 
tości. Grać czwartego pomocnika, a 


równocześnie nie brakować w ataku. to 
sztuka, której dokazał Mitusiński. Gin- 
tel podobać się mógł do przerwy. Kilka 
jego podań, zwłaszcza do Kubińskiego i 
zagrania z Kossokiem, pozwalały za- 
pomnieć o braku Kałuży. Po pauzie by- 
ło już gorzej, ale niewolno zapominać, 
że po pauzie atak prawie nię szedł.“ — 
Kossok zrobł tyle, ile od niego wyma- 
gano: dwie śliczne bramki, któremi po- 
twierdził zdanie o spokoju, rutynie i u- 
miejętności. A że był przytem ambitny 
i wiele starań dokładał, więc też można 
było być z niego zupełnie zadowolonym. 
Sperlingowi nie szło, przyczem nietyle 
on winę ponosi, ile ci, którzy o nim zu- 
pełnie zapominali, lub dawali mu piłki 
wprost nieosiągalne. — 


O samej grze przykro pisać. Nie dla-. 


tego, by jej piękna brakowało, bo — jak 
się rzekło — Garbarnia grała doskonale, 
a ataki Cracovii do przerwy znamiano- 
wały wysoką klasę. Przykro — bo nie- 
miło patrzeć na rozwydrzenie. A nie- 
stety nie oszczędzali nam gracze tego 
niemiłego widoku. To też trupy padały 
gęsto 'i często, a ciała wielu zawodni- 
ków przedstawiały po matchu istne po- 
bojowisko: czerwone, krwawe pręgi — 
oto skutki zabawy sportowej. Nazwisk 
brutałów nie podajemy, gdyż graczom 
nieraz dziwić się nie można; gra była 
bowiem o wielką sławkę. a że hulac 
można było bezkarnie, więc też nie- 
którzy, mniej opanowani, używali sobię, 
co niemiara. — l ' 
Winę tej brutalności przypisać należy 
farbitrowi. Z prowadzenia zawodów od- 
nosiło się wrażenie, jakoby p. Krukow- 
skiemu nie zależało na tem, by zawody 
bezstronnie prowadzić, zbyt często bo- 
wiem krzywdził Cracovię, nie wiele tem 
pomagając Garbarni a psując tylko grę 


Polonia — Warta 5:0 (3:0)! 
Sensacyjna klęska mistrza Polski. 


Oczekiwane z niezwykłem napręże- 
niem przez piłkarski Świat Warszawy 
zawody Warta—Polonia popsuł w osta- 
niej chwili deszcz | 
A Przed sędzią p. Hankem z Łodzi, któ- 
ry poza tolerowaniem gry foul wywią- 
zał się ze swojego zadania naogół do- 
brae. drużyny rozpoczęły grę. l 

Pierwsze pięć minut gry nie zapowia- 
dały wcale tak dużej przegrane) goOŚCI, 
przeciwnie tocząca się w tym czasie gra 
na środku boiska wskazywała, iż stroną 
groźniejszą będzie Warta. Jei przyzie- 
mne zagrania, oparte na przemyślanej 
kombinacji. zaskoczyły stremowaną dru- 
'żynę miejscowych. Niestety trwało to 
tylko te 5 minut. „Dopingowana przez 
publiczność Polonia raz po raz sunie 
pod bramkę Warciarzy. Grający trochę 
z monszalancią Fontowicz już w 6-tei 
minucie odczuł na swei skórze walory 
napadu Warszawian. Precyzyjną centrę 
Szczępaniaka kieruje Malik do bramki; 
Fontowicz zdołał w ostatniej chwili pił- 
kę odbić kolanem z powrotem w pole; 
wykorzystał to przytomnie Ogrodziński, 
który silnym strzałem w róg zdobywa 
prowadzenie dla swych barw. Dodaje to 
bodźca wszystkim Polonistom, których 


| 


„Sport“, wtorek dnia 23 września 1930 roku 


Silka nożna 


atak jak lawina sunie na bramkę gości. 
Efektem tego jest w 12-tej minucie dru- 
ga bramka: podanie Seichtera, przytlo- 
mnie skierowuje Ogrodziński do Malika, 
ten zaś strzela z daleka w górny róg. 
Skonsternowana Warta ucieka się do 
ostrej, chwilami, aż brutalnej gry. Pier- 
wszą ofiarą jest Alaszewski; kopnięty 
silnie przez Wojciechowskiego, schodzi 
na 10 minut z boiska. Zdawałoby się 
że moment ten wykorzysta Warta, by 
się zrehabilitować choć w części. Na- 
próżno, zagrzany do walki cały zespół 
miejscowych dwoi się i troi, by zapełnić 
lukę, powstałą przez brak Środka po- 
mocy. Nie tylko im to się udaje w zu- 
pełności, lecz są nawet stroną atakującą. 
Solowy bieg Suchockiego, zakończony 
ładną centrą, rozmyślnie przepuszcza 
Ogrodziński poto, by dobrze ustawiony 
Szczepaniak strzelił pięknie trzeci punkt 
dla Warszawian. Z chwilą powrotu Ała- 
szewskiego następuje odprężenie w sze- 
regach Polonii; wykorzystuje to Warta, 
ktorą dochodzi coraz częściej do głosu. 
Mianowicie centrę Stalińskiego przyto- 
mnie przyłapuje Szerfke; Kisieliński wy- 
bieda, Szerfke jest pierwszy przy piłce 
Bramka wisi w powietrzu, bowiem 
Szerfke przerzuciwszy piłkę ponad 
bramkarzem, jest pewien sukcesu. Nie- 
stety! wszędobylski Seichter zdążył na 
czas, i piłkę idącą do pustej bramki wy- 
bił daleko w pole. Jeszcze kilka niewy- 
korzystanych posunięć Polonii i gwizdek 
sędziego kończy pierwszą połowę gry 

Po przerwie inicjatywę przejmuje 
Warta. Szereg posunięć napadu zielo- 
nych niestety kończy się przeważnie 
bądź na doskonale usposobionych w tym 
dniu obrońcach Polonii, bądź w ostate- 
cznoŚści na Kisielińskim, który grał bez 
zarzutu. W tym okresie gry Warta ma 
możność uzyskania dwóch bramek, lecz 
raz pięść Kisielińskiego, drugi raz głów- 
ka Nowikowa na korner pozbawiają pe- 
wnych szans przygnębionych i zdezo- 
rientowanych napastników gości. Tym- 
czasem miejscowi odpocząwszy trochę, 
znów rwą na bramkę Warty. Czwarty 
punkt uzyskuje Pazurek; po solowym 
biegu strzela z dużego kąta, piłka mija 
ręce interwenjującego Fontowicza i za 
chwilę siedzi w siatce. 
zmrok uniemożliwia celową grę, to też 
obie strony oczekują z upragnieniem 
gwizdka. Zdaje się, że wynik już usta- 
lony, lecz los jest przychylny dla Po- 
lonja. Forsowany silnie w ostatnich mi- 
nutach gry Szczepaniak, oddaje w osta- 
tecznej minucie piękną centrę, którą 


Zapadający , 


Mecze Ligowe 


llość gier Stos. bram. pkt. 


I. Cracovia 16 37:17 25 
2. Polonia 18 48:27 23 
3. Wista 17 38:28 23 
4. Legia 16 37:18 21 
5. Warta 15 41:24 20 
6. Pogoń 16 31:26 16 
7. Garbarnia 17 36:29 „14 
8. Ł.K.L. 17 36:29 14 
9. Czamii 16 1:27 13 
10. Ruch 16 22:37 11 
W... L.. hg, SG. 18 21:54 10 
12. Warszawianka 16 15:56 6 


otrzymuje Malik, lecz będąc troskliwie 
obstawionym przez obrońców, przyto- 
mnie wypuszcza Ogrodzińskiego, a ten 
uprzedziwszy wybiegającego Fontowicza 
strzelił ostatnią bramkę. Za sekundę 
gwizdek sędziego kończy te piękne 
i emocjonujące zawody. Na zwycięstwo 
Polonia zasłużyła w zupełności, bowiem 
we wszystkich liniach przewyższała go- 
ści. Strzelić 5 bramek będącej w dobrej 
formie Warcie, to sukces ogromny i by- 
najmniej nie przypadkowy. sS. H. 


Legia — Warszawianka 6:0 (1:0). 


(Szer.) Każdy mecz Warszawianki o 
mistrzostwo Ligi zbliża tę drużynę coraz 
bardziej do klasy A. To, co w pierwszej 
rundzie było możliwością, stało się obec- 
nie faktem. Nawet najzagorzalszy zwo- 
lennik biało-czarnych nie uwierzy w 
rmożliwoŚść zdobvcia czterech punktów. 
dzielących Warszawiankę od Ł. T. S. G. 
Drużyna bez żadnych walorów piłkar- 
skich, której całą siła leży w doskona- 
łvm bramkarzu Domańskim, musi zaw- 
sze zaimować ostatnie miejsca w tabeli. 
Jeśli przed laty udało się Warszawiance 
uniknąć degradacji, to w roku bieżącym 
ewentualność ta zdaje się być wyklu- 
czoną. W składzie biało-czarnych możną 
znaleść tylko graczy, dorastających kla- 
Są zaledwie do Ligi, pozostali stanowią 
mieszaninę piłkarzy skończonych, bez- 
wartościowych i nieoszlifowanych dyle- 
tantów. 

Legia wygrała powyższe spotkanie 
zupełnie bez wysiłku. Przesunięcie Na- 
wrota na Środek napadu nie wpłynęło 
zbyt dodatnio na płynność akcji ofenzy- 
wnych. Ataki często załamywały się, 
ale i to wystarczyło na zdobycie pół 
tuzina bramek. Gdyby nie brawurowa 


gra Domańskiego, wynik byłby niewąt- 
pliwie wyższy. Stwierzić jednak nale- 
zy, iż napad wojskowych przechodz: 
obecnie kryzys. Najlepszym graczem 
kwintetu zielonych był Ciszewski, naj- 
słabszym zaś — Wypijewski. 

Pomoc miała ułatwione zadanie. gdyż 
napad biało-czarnych kombinował nie- 
zręcznie. W obronie wyróżnił się Zie- 
mian. 

Warszawianka bynajmniej nie wyka- 
zała żadnej poprawy. Domański grał 
jak za swych najlepszych czasów, ale 
walczyć przeciwko całej drużynie Le- 
gji i nie ugiąć się przed nią, było do- 
prawdy niemożliwością. Dzielnie wspie- 


rał go Fert, a częściowo również i 
Zwierz I. O pozostałych nie warto 
pisać. 


Już w pierwszych minutach Nawrot 
zdobywa prowadzenie. Legja przeważa. 
ale i Warszawinka często dochodzi do 
głosu, lecz każdą dogodną pozycię za- 
przepaszczają fatalnie napadnicy. Wy- 
nik 1:0 utrzymuje się do przerwy. 

Po przerwie Ciszewski podwyższa 
wynik z doskonałego podania Nawrota. 
W okresie czasu między 23 a 31 min. 
padają cztery bramki ze strzałów: — 
Hahna (samobójcza), Przeździeckiego 
(2) i Rajdka. Sędziował p. Bira. Pu- 
bliczności 1500 osób. 


Wisła — Ł. T. S. G. 4:1 (1:1) 


(Sten.) Występy Wisły krakowskiej 

w Łodzi stanowią każdorazowo senzację 
dla sfer sportowych kominowego grodu. 
Wisła potrafiła niejednokrotnie zaimpo- 
nować łódzkim zwolennikom piłkarstwa 
i nic dziwnego, że mimo niepogody i 
zgóry przewidzianej klęski ŁTSG, pu- 
bliczność stawiła się i tym razem dość 
licznie na boisko WKS-u. 
Dwukrotny mistrz Polski nie zawiódł 
pokładanych w nim nadziei: zagrał kon- 
certowo zwłaszcza jeśli idzie, o drugą 
połowę meczu i odniósł zupełnie zasłu- 
żone zwycięstwo. 

Uwydatniłoby się ono znaczniej lepiej 
cyfrowo, gdyby nie pech napastników, a 
zwłaszcza Kisielińskiego, którego wspa- 
niałe bomby oddane w pierwszej i dru- 
giej połowie meczu przechodziły tuż o- 
bok celu, lub zostały szczęśliwie obro- 
nione przez bramkarza ŁTSG. 

Mimo iż krakowianie wystąpili w nie- 
kompletnym składzie, będąc  osłabieni 
w  defenzywie (brak Skrynkowicza i 
Makowskiego) byli wyrównanym zespo- 
łem we wszystkich linjach. 


Jia terenie Íi. O. Z.S. J. 


Bóiki! Bóiki! i bójki! Jak długo jesz- 
cze W. G. i D. będzie cierpieć skandale 
piłkarzy śląskich na boiskach? Czas 
urwać łeb panoszącej się hydrze cham- 
stwa, które występować zaczyna coraz 
bezczelniej w czasie i po zawodach foot- 
balowych! Niech ojcowie Śl. O. Z. P. N. 
zbudzą się nareszcie i zduszą niegentel- 
meńskie zachowywanie się graczy i wl- 
downi. — Oto przykład: 


KS. Słowian — KS 20 Bogucice 9:1 (2:1) 

Bogucice. Zawody jubileuszowe, w 
których miejscowi rywale zmierzyli swe 
siły — a zwycięstwo przypadło ambitne- 
mu jubilatowi. Piękny puhar na dzień 
ten ufundowany- pozostał więc w ręku 
klubu. 


KS Powstaniec (Chebzie) — KS Naprzód 
(Ruda) 0:1 
Mecz w 9-tej minucie przerwał sędzia 
z powodu najregularniejszej bitki gra- 
czy obu drużyn na boisku! 


Wawel (Nowa Wieś) — Stadjon (Król. 
Huta) 5:0 (5:0) 


Zgoda (Bielszowice) — SV Deichsel 
(Zabrze) 4:1 (2:1) 
Ligocianka — KS Giszowiec 6:0 (1:0) 
KS Haller (W. Hajduki) — Silesia 
(Paruszowiec) 3:3 (1:1) 

Sparta (W. Hajduki) — 1. K. S. (Tarn. 
Góry) 6:3 (3:1) 

Stadjon (Mikołów) — Diana (Katowice) 
2:1 (1:0) 


Pogoń (N. Bytom) — Kresy (Król. Huta) 
3:1 (1:1) 


Śląsk (Świętochłowice) — KS 06 (Mysło- 
wice) 6:2 (5:0) 


> 
Dogrywki o mistrzostwo klasy A. 


KS Dąb — 1. F. C. 0:3 (0:2) 
Mecz przy przewadze 1.F. C. zakoń- 
czony walkoverem przez sędziego na 


korzyść gości, ponieważ widownia nie- 
zadowolona ze zwycięstwa 1.F.C i roz- 
strzygnięć sędziego wtargnęła na 
boisko, by obić sędziego i drużynę 1F.C. 


Hakoah (Bielsko) — KS 07 (Siem ano- 
wice) 2:5 (2:2) 


Zasłużone zwycięstwo Ślązaków. 


Orzeł (Wełnowiec) — Amatorski K. S. 
1:2 (1:1) 


Zawody o mistrzostwo Okręgu Ślą- 
skiego pomiędzy zwycięzcą grupy II 
i grupy I wykazały, że obie drużyny są 
równe co do sił, co też przejawiło się 
iw remisowym wyniku do pauzy. Zwy- 
cięstwoi AKS-u zadecydował ostatni 
kwadrans gry, w którym obie drużyny 
wprowadziły szalone tempo, chcąc am- 
bitnie doprowadzić do przewagi. Więcej 
szczęścia miał AKS, strzałem Dudy osią- 
zając zwycięstwo. 


KMiadomości z innych okregóm 


O wejście do Ligi. 
Toruń. 
T. K.S. — Skra Warsz. 5:3 (1:1) 


Poznań. ` 
Legja — W. K. S. Łódź 


Lublin. 
Unja — Lechja Lwów 4:3 (2:2) 


Brześć. 
82 p.p. — Ognisko Wilno. (0:0) 


xk 


5:34(1:1) 


Makkabi (Kraków) zwycięża ligowy 
Ruch 4:2 (0:0.) 


Sosnowiec. 
KS Bogucice 20 — Sosnowiec 3:3 (2:3) 


Huragan — Stow. Młodz. Polsk. 
3:2 (0:2) 
Gwiazda rez. — Arja rez. 1:0 


Będzin. 


Zagłębianka Dąbrowa — Hakoah 
3:2 (2:1) 


2:2 (0:1) 
Sarmacja komb. — Jutrznia 7:1 (2:1) 
Dąbrowa Górnicza. 
Makabi — Makabi rez. (Sosnowiec) 
2:0 (0:0) 


KS 09 Mysłowice — Zagłębie 2:2 (1:1) 


Czeladź. 
Kresy (Król. Huta) — Czeladzki KS 
3:2 


Stanisławów 
Zawody towarzyskie. 
B-klasa walczy z A-klasą. 


Ukraina (Lwów) — Prołom (Stan.) 
7:3 (4:0) 
Ukraina (Lwów) — Hakoah 3:1 (0:1) 


Białystok (Kow.). 
£2 PP. (Brześć) — 42 PP. (Białyst.) 
2:2 (2:0) 


O mistrzostwo klasy A. 
Makabi — RKS Krait (Grodno) 1:0 (0:0) 


Różne Wiadomości 


Górny Śląsk zwycięża Kraków w lekkiej | 


atletyce 148% :1161⁄. 


l. rekord Polski wyrównany, dwa reko- 
rdy śląskie pobite! — 


Rozegrany w Krakowie mecz lekko- 
atletyczny, pomiędzy kobiecemi i mę- 
skiemi reprezentacjami okręgów Górne- 
xo-Sląska i Krakowa, wypadła na ko- 
rzyść (Górnego-Śląska, który wygrał 


-dużą różnicą punktów. 


Poziom tego spotkania pomimo ule- 
wnego deszczu jaki padał przez cały 
czas zawodów, bardzo wysoki, co uwy- 
datnia się najlepiej w iednym rekordzie 
Polski. wyrównanym przez Freiwaldó- 
wnę i w dwóci: rekordach śląskich, po- 
prawionych przez Breuerównę na dy- 
stansie 100 m w czasie 12.8 sek i w 


Klony rekord 
fionopachkiej 
Przed pojedynkiem Nurmi—Pet- 
kiewicz—Kusociński, Halina Kono- 
packa-Matuszewska ustanowiła nowy 
rekord w rzucie kulą oburącz, uzy- 
skując wynik 19,58 m. Z radością 
witamy powrót do formy naszej 
Olimpiiki i czekamy dalszych re- 

kordów! 
RJZi. asm L -| mutj 2% ami 


sztafecie 4X100 m, która uzyskała czas 
53.8 sek prawie o sekundę lepszy od 
dawnego rekordu śląskiego. 


W ogólnej puntacji zwyciężył Górny 
Śląsk, zdobywając po raz trzeci, a więc 
definitywnie, puchar dla zwycięzcy w 
konkurencjach męskich, oraz po raz dru- 
wi, puchar przechodni dla zwycięzcy w 
konkurencjach kobiecych. 


KOLARSTWO. 
Lange (HCP) mistrzem kolarskim 
Poznania. 
Drużynowe kolarskie mistrzostwo 


Górnego Śląski zdobył zespół klubu Si- 
lesia z Król. Huty, na trasie 62 km 
szosą łączącą W. Hajduki — Kochło- 
wice — Panewniki — Mikołów i z po- 
wrotem. Stanęło do wyścigu 9 drużyn 
po trzech kolarzy. Czas mistrzowski 
2:17:15, który wobec fatalnych warun- 
ków atmosferycznych trzeba uznać za 
dobry. 


Strona 3 


O ŁTSG można pisać dodatnie, jeżeli 
wziąć pod uwagę tylko pierwszą część 
meczu. W drugiej połowie zawodów 
czarno-biali poza pierwszemi minutami 
nie istniali prawie na boisku. 

Znów powtórzyła się historja wszyst- 
kich rozegranych ostatnio przez ŁISG 
spotkań ligowych. 

Gospodarze nie wytrzymali tempa, opa- 
dli zupełnie na siłach i brali bierny u- 
dział w grze w drugiej połowie meczu. 


Wogóle trudno powiedzieć, by któryś 
z zawodników Ł1SG sprostał swemu 
zadaniu: braki techniczne u większości 
zawodników były tak widoczne, że na- 
wet nie mogły być nadrobione niezwy- 
kłą ambicją, która rzucała się w oczy 
w pierwszej części meczu. 


Na drugą część zawodów nie star- 
czyło już nawet sił na ambicję, gracze 
z trudem poruszali się po boisku, ułat- 
wiając zadanie przeciwników. 

Przebieg gry dość ciekawy. Już w 
drugiej połowie ładnie wysunięty 
Merbstreich mija Kotlarczyka Il i pakuje 
piłkę do siatki. 

„, Burza oklasków nagradza sukces Ł. 
1.5.G.. Wisła nie deprymuje Się, a od- 
wrotnie staje się goraz groźniejsza. 

Po ładnej akcji Kisielinski, Adamek, 
Reyman uzyskuje ostatnie wyrównanie. 


Pozostała część gry w pierwszej po- 
łowie nalezy do Wisły, która przepro- 
wadza ładne ataki, lecz ŁASG broni się 
dzielnie, pragnąc za wszelką cenę utrzy- 
inać wynik remisowy, co dzięki niezwy- 
kiej ambicji całego zespołu się udaje. 
W drugiej połowie ŁTSG atakuje nie- 
zwykle energicznie, mając dwie dosky- 
nałe pozycje podbramkowe. 


Rezultatem wspaniałego zrywu łodzian 
S „jednakże tylko dwa rzuty z rozu, Z 
których jeden zamieniony zostaje ręką 
na bramkę przez Herbstreicha, natural- 
nie nieuznaną przez sędziego. 

ŁTSG. jeszcze kilkakrotnie j : 
Szczęścia i do 10 min. ma nawet aea 
£ry, zagrażając kilkakrotnie bramce 
Wisły, niebawem jednak Wisła bierze 
Się znów do pracy i od tej chwili bez- 
ustannie naciera, „bombardując* formal- 
nie świątynię łódzkiej drużyny. 

Owocem ustawicznych ataków są trzy 
bramki zdobyte przez Reymana, Balce- 
ra 1 Adamka oraz cały szereg autów, 
słupków i t. d. W ostatnim kwandran- 
sie Wisła już się nie wysilała, bawiąc 
się Z przecwnikiem. Meczem kierował 
b. dobrze p. Nawrocki z Poznania. 


Pogoń — ŁKS 2:1 (1:1) 


Pogoń bez Jerzewskiego i Mauera, z 
czesławskim i Fichtem w obronie. — 
Ł.K.>.: Jegorow, Gałecki, Radomski, 
Pegza, Trzmiela, Jasiński, Stolenwerk, 
Król, Tadeusiewicz, Feja, Durka. Grę 
tozpoczyna Pogoń. Bezplanowa kopa- 
nina trwa kilka minut, poczem gra się 
wyjaśnia. Pogoń atakuje prawą stroną, 
jednak strzały Szabakiewicza, Mauera i 
Zimmera idą w aut. Ł.K.S. forsuje Kró- 
la, jednak doskonale kryje Deutschman 
Dwa kornery w 13 min. mijają bez re- 
zultatu, w 18 min. bliski a przytem ostry 
strzał łapie przytomnie Albański. Po 
zderzeniu z Zimmerem, Opuszcza 
lrzmieka na kilka minut boisko. W 23 
min. Szabakiewicz zapóźno Startuje do 
piłki przed pustą bramką. Ł. K. $. za- 
czyna grać ostro, w czem celuje Gałecki, 
który też w 35 min. zawinia karnego. 


Prowadzenie- uzyskuje pewnie Hanke. 
W kilka minut potem niebezpieczny 
strzał Zimmera łapie Jegorów. W 35 


min. solowa akcja Durki, który wyko- 
rzystuje nieporozumienie Hankego z 
Czesławskim, przynosi gościom wyrów- 
nanie. Albański źle ustawiony nie mógł 
interwenjować. 

_ Po przerwie rozpoczynają goście. — 
Iracą jednak piłkę, na rzecz gospoda- 
rzy, którzy przeprowadzają kilka do- 
brze pomyślanych ataków, z których 
jeden kończy sę w 48 min. bramką strze- 
loną wspaniale przez Motylewskiego. — 
W minutę później silny strzał Łagodne- 
80, Z trudem broni Jegorgw. W 53 min. 
główka Tadeusiewicza idzie w aut. Za- 
raz po tem Maurer, przenosi z kilku 
kroków. 5-ty kgrner Pogoni, również nie 
daje rezultatu. Zato w chwili pózniej je- 
Gyny korner pod bramką Pogoni. wyja- 
Śnia pięstkując Albański, Maurer po raz 
wtóry przenosi tuż obok wybiegającego 
Jcgorowa Pogoń uzyskuje przewagę. 
Wolny Deutschman strzela w aut. W 60 
min. strzał Zimmera wykupuje z linit 
Gałecki. Motylewski, Zimmer i Maurer 
oddają serję pięknych, lecz dalekich 
strzałów, które jednak stają się łupem 
dobrze dysponowanego w tym dniu 
bramkarza gości. — Przebój  Durki, 
stwarza gorącą sytuację pod bramką 
lwowian, którą brawurowo wyjaśnia — 
Deutschman z Czesławskim. Pogoń ata- 
kuje Łagodnym, lecz centry jego wyła- 
puje bramkarz. Sędzia p. Jarosz kon- 
czy zawody w czasie niebezpiecznego 
przeboju Maurera. Przechodząc do oce- 
ny drużyn, wyróżnić musimy w Ł. K. S. 
atak w którym najlepiej spisywał się 
Durka i Król, oraz bramkarza, który u- 
chronił swą drużynę od większej poraż- 
ki. Z obrońców lepszy Gałecki, grający 
jednak za ostro W pomocy pracowity 
Trzmiela II, gospodarzy najlepiej wy- 
padła gra Środkowej trójki napadu. 
Skrzydła przeciętne. Pomoc Pogoni, 
tym razem w zupełności zadowoliła. 
Debiut Czesławskiego, należy uważać za 
udany. Początkowe kiksy tłumaczyć 
można brakiem rutyny. Albański w zu- 
pełności zadowolił. Sędzia p. Jarosz z 
Lublina b. słaby dopuścił do ostrej gry 
a to u gości: Trzmiela i Gałecki jak u 
miejscowych  Fichtel. Widzów około 
3 500. 


—, 


AJ ALEJE: r a e a OTSOA KUDOZ PEEP PAT MAKA (PO Num gus4 
cz) ono) 
Kurmi w Warszanie 
zwycięstwo Sinna na 5000 m. — Wspaniały rekord Kusocińskiego — Jowa porażka Setkienicza 


Występy Nurmiego  elektryzują 
koła sportowe każdego miasta na 
Świecie. Największy biegacz Świata, 
którego nazwisko znane jest na całej 
kuli ziemskiej, zawitał po raz drugi 
do stolicy, aby zrewanżować się za 
porażkę poniesioną w roku ubiegłym. 
Jeśli w większości stolic europej- 
skich występ Nurmiego jest popisem, 
to Warszawa jest o tyle w korzyst- 
niejszem położeniu. iż wymaga od 
znakomitego Finna walki o zwycię- 
stwo, gdyż przeciwstawia mu zawo- 
dników, z którymi poważnie liczyć 
się musi. Spacerowym krokiem w 
zgóry ustanowionym czasie może 
Nurmi przebiec swój dystans na in- 
nych bieżniach, w Polsce zaś „asy- 
stują' mu dwaj utalentowani długo- 
dystansowcy, gotowi każdą chwilę 
jego słabości skwapliwie wykorzy- 
stać, aby rozsławić imię lekkiej atle- 
tyki polskiej. 

Gdy w roku ubiegłym wielki Paavo 
przybył do Polski, z pewnością nie 
przypuszczał, iż już po tak krótkim 


czasie znów ujrzy mury syreniego 
grodu. Przyjechał wtedy dla propa- 
gandy, w służbie dla ukochanej oj- 
czyzny, której tyle sławy przysp- 
rzył. Nikt nie stawiał wówczas ża- 
dnych  horoskopów, dyskutowano 
najwyżej nad odległością, iaka bę- 
dzie dzieliła znakomitego Finna od 
Petkiewicza. Kolejność była już 
ustalona, a każdego, kto choćby na 
chwilę chciał się zastanowić nad ob- 
sadzeniem pierwszych dwóch miejsc 
uważano za laika, nie obznajomione- 
go z istotą rzeczy. 


Ostatnie okrążenie pamiętnego bie- 
gu wprawiło wszystkich w podziw. 
Petkiewicz nie odstępował swego 
przeciwnika i oto na końcowych me- 
trach zdobył się na zryw i zwycię- 
żył, nieznacznie coprawda, ale jed- 
nak zwyciężył. Od tego czasu Pet- 
kiewicz poczynił znaczne postępy, 
odnosił zwycięstwa na różnych bie- 
żniach, a obok niego szlifował się 
drugi talent — Kusociński. Konku- 


$omtórne zwyciestwo fKrakona 


w meczu termmisOowyrn o pufiar Targów 
Wschodnich 


Drugie z rzędu spotkanie między- 
miastowe reprezentacyj tenniso- 
wych Krakowa i Lwowa, zakoń- 
czyło się zasłużonem zwycięstwem 
gości w stosunku 7:4. 

Reprezentacja Lwowa, osłabiona 
brakiem doskonałego Kuchara, lep- 
szego wyniku w żaden sposób wy- 
walczyć nie mogła. Wyniki pier- 
wszego dnia turnieju, w którym 
prowadził już Kraków 3:1, przed- 
stawiają się następująco: 

Liebling (K) — Pohoryles (L) 8:6, 
6:2. Liebling bez zbytniego wysił- 
ku pokonał Pohorylesa, którego for- 
ma fizyczna pozostawiała wiele do 
życzenia. Krakowianin przewyższał 
Pohorylesa większym pepertuarem 
uderzeń i dobrą grą przy siatce, 
wygrywając zupełnie zasłużenie. 

Jędrzejowska (K) — Orzechow- 
ska (L) 6:1, 6:1. łatwe zwycięstwo 
p. Jędrzejowskiej, dla której p. Orze- 
chowska, mimo znacznego postępu 
i dużej ambicji, nie stanowiła ża- 
dnej przeciwniczki, i dwa gemy od- 
dała  Iwowiance raczej przez 
grzeczność. 

Kołcz (L) — Czyżowski (K) 6:2, 
8:6. — Jedyny punkt w pierwszym 
dniu dla Lwowa uzyskał Kołcz, któ- 
rego „wojskowa“ forma nie mogła 
nikogo zachwycić. Czyżowski, któ- 
rego gra była więcej obliczona na 
pokaz, przegrał zupełnie zasłużenie. 

Horain, Pozowska (K) — Hebda, 
Wełeszcukowa (L) 7:5, 6:2. W 
pierwszym secie gra równa — obie 
panie grają świetnie. -Pod koniec 
popełnia Hebda kilka kompromitu- 
jących błędów taktycznych, które 
kosztują seta. W drugiem, lwowia- 
nie nawiązują dopiero walkę przy 
stanie 4:0, oczywiście mimo wiel- 
kich wysiłków już nie są w stanie 
wygrać. Hebda zawiódł zupełnie, 
dobry serwis i kilka udanych akcyj 
przy siatce, nie może wypełnić luki, 


wytworzonej brakiem - elementar- 
nych zasad taktyki gry podwójnej. 

Lantner (L) — Kloszek (K) 6:2, 
6:4. Łatwe zwycięstwo lwowianin 
nad słabym Kloszkiem. 


Pozowska (K) — Kruczkiewiczó- 
wna (L) 5:7, 6:1, 6:2. Po ciężko 
wygranym secie przez Kruczkiewi- 
czównę ulega lwowianka w 2-u na- 
stępnych. 


Nawratil, Hebda (L) — Horain, 
Liebling (K) 6:4, 6:1, Gra podwójna 
panów staje się wielkim sukcesem 
Lwowa. Hebda z Nawratilem two- 
rzyli doskonale zgraną parę. Cały 
mecz trwał 21 minut. Krakowianie 
wobec świetnej gry przy siatce i 
smeczów byli zupełnie bezsilni. 


Jedrzejowska, Pozowska (K) — 
Wełeszcukowa, Orzechowska (L) 
5:7, 6:2, 6:3. Obie lwowianki spra- 
wiły miłą niespodziankę, grając nie- 
zwykle przytomnie i ofiarnie, w 
pierwszym secie stanowiły dla dou- 
blu krakowskiego twardego przeci- 
wnika. Pod koniec drugiego i trze- 
ciego seta lwowianki nie wytrzy- 
mały tempa i przegrały do Świetnie 
grającego, zwłaszcza w trzecim 
secie, doublu krakowskiego. 


Hebda (L) — Horain (K) 6:2, 6:4. 
Łatwe zwycięstwo świetnie dyspo- 
nowanego Hebdy. 

Jędrzejowska, Liebling (K) 
Orzechowska, Nawratil (L) Lwów, 
który prowadzi w pierwszym secie 
5:2, wskutek kilku nieudanych pi- 
łek smeczowych, załamuje się psy, 
chicznie i oddaje 5 gier po rząd, 
przegrywając spotkanie 7:5 i 6:1. 

Maszewski, Liebling (K) — Poho- 
ryles, Kołcz (L) 7:5, 6:3. Łatwe 
zwycięstwo krakowskiej pary wo- 
bec słabej gry tak Kołcza i Poho- 


rylesa. 
Puhar przeszedł więc na r. 1930/31 
w ręce Krakowa. K. 


Ome 


Mist sportowy 
z Miednia 


Dla naszych P. T. Czytel- 
ników, interesujących się spor- 
tem zagranicznym — podawać 
będziemy listy naszego stałego 
wiedeńskiego korespondenta, 
omawiające austrjackie nowo- 
ści sportowe. Redakcja. 


Footbal. 


Mistrzostwa jesienne w piłce no- 
żnej, aczkolwiek znajdują się one 
w początkowej fazie, obfitują w nie- 
małe sensacje. I tak ostatniej nie- 
dzieli miały miejsce następujące cie- 
kawe spotkania, zakończone wprost 
rewelacyjnemi wynikami. Na bol- 
sku W.A.C/Vu odbył się dwumecz 
między drużynami Vienna — Admi- 
ra i Austria F.A.C. Drużyna 
Vienny pokonała zupełnie nieocze- 
kiwanie Admirę w stosunku 3:1, 
przez co utrwaliła swą pozycię na 
pierwszem miejscu. Na zwycięstwo 
w zupełności zasłużyła, zwłaszcza, 
że pokazała grę fair, tak rzadko na 
mistrzostwach widywaną. Admira, 
będąc fizycznie silniejszą, nie potra- 


fiła przeciwstawić się technicznie 
lepszemu zespołowi Vienny, to też 
musiała się zadowolić honorową 
bramką. Zupełnie łatwo pokonała 
Austria drużynę Florisdorfer, bijąc 
ich niemiłosiernie 7:1. Austria, gra- 
jąca ze szczęściem, potrafiła wyko- 
rzystać chwilową niedyspozycią F. 
A. C., bombardując ich bramkę pra- 
wie że przez cały czas gry. Gdyby 
nie „murowanie“ przeciwnika, za- 
kończyłyby się zawody łatwo wy- 
nikiem dwucyfrowym. 


Rewelacyjne jest zwycięstwo mło- 
dego, bo dopiero od niespełna 2 lat 
w pierwszej klasie będącego „Ni- 
cholsonu' nad starym i silnym W. 
A.C'em. Gra tych drużyn oblito- 
wała w ciekawe momenty i w pier- 
wszych kilkunastu minutach zdawa- 
ło się, że W. A.C. łatwo załatwi się 
z przeciwnikiem, tymczasem Nichol- 
son przytomnie opanował teren i.. 
„odprawił“ drużynę W.A.C.u do 
domu z wynikiem aż 8:0. Z Nichol- 
sonu wyróżnili się przedewszyst- 
kiem Węgrzy, bracia Weiss, oraz 
bramkarz Weinisch. Rapid, będąc 
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rencja między tymi biegaczami wpi- 
sała wiele nowych rekordów Polski. 

I oto ubiegły piątek przyniósł je- 
szcze jeden pojedynek Petkiewicza 
z Kusocińskim i to w towarzystwie 
Nurmiego. Tym razem atmosfera 
była inna. Dyskutowano nad możli- 
wościami zwycięstwa. Pewne wyja- 
śnienie przyniósł dystans — 5 km, 
gdyż odpowiada on bardziej starze- 
jącemu się rekordziście świata, któ- 
ry stracił wiele na szybkości. Zwięk- 
szyły się jednak szanse Kusociń- 
skiego, a rozmokła bieżnia jeszcze 
bardziej je spotęgowała. 

Pomimo niepewnej pogody, sta- 
djon Legii zapełnił się po brzegi. 
Przeszło 10.000 widzów przyglądało 
się emocjonującej walce najlepszych 
długodystansowców doby obecnej. 
Nurmi znał wartość swoich przeci- 
wników i wiedział, iż zwycięstwo nie 
będzie łatwe. Znakomity Finn oba- 


Pierwszy kilometr mijają biegacze | nie może. 


Przy czwartym kilome- 


w czasie 2 min. 58 sek. Teraz Nurmi | trze Kusociński wysuwa się znów na 
odzyskuje prowadzenie, a na drugą | czoło. Nurmi nie „protestuje“. Okrą- 


pozycię wysuwa się Petkiewicz. Dal- 
sze dwa okrążenia nie przynoszą 
przegrupowań. Tempo jednostaine. 
Czasy — I min. 09 sek. 

Po 2000 m Kusociński wyprzedza 
Petkiewicza, usiłując objąć prowa- 
dzenie. Temu sprzciwia się stanow- 
czo Nurmi, który pozostaje nadal 
leaderem biegu. Następne dwa okrą- 
żenia — 1 min. 10 sek. Długi, miaro- 
wy krok Finna reguluje doskonale 
tempo biegu. 

Przy siódmem okrążeniu Nurmi 
uzyskuje przewagę kiku metrów nad 
Kusocińskim. Petkiewicz słabnie i od 
tej chwili odległość między nim a po- 
zostałymi konkurentami ciągle wzra- 
sta. Kusociński zbliża się nieustan- 
nie do Finna. Czasy okrążeń — 1 m. 
12 s„ 1 m. 13 s. Megafon ogłasza 


wiał się jednak więcej Petkiewicza, | 3 km — 8 min. 49 sek. 


za którym się ciągle oglądał, nie do- 
ceniał natomiast wartości Kusociń- 
skiego. Ostatnie okrążenia przeko- 
nały Nurimiego, iż Polska rozporzą- 
dza drugim utalentowanym biega- 
czem, mogącym nawet zagrozić mi- 
strzowi Świata. Zgodnie z horosko- 
pami, Kusociński odegrał poważniej- 
szą rolę od swego kolegi klubowego. 
Jego wczesny zryw porwał za sobą 
widzów, lecz Paavo tem się nie zra- 
żał — pozwolił poprowadzić Kuso- 
cińskiemu, aby na 250 metrów przed 
taśmą wysunąć się na czoło i ostrym 
finiszem zagarnąć zwycięstwo w 
swoje ręce. Kusociński biegł wspa- 
niale i parł do przodu co sił star- 
czyło, wykazując, iż na tym dystan- 
sie nie wypowiedział ostatniego 
słowa. 

Znaczenie tych zawodów dla lek- 
kiej atletyki jest ogromne. Dowie- 
dliśmy Światu, iż Polska na długich 
dystansach zajmuje po Finlandji dru- 
gie miejsce i w obecnej chwili hego- 
monja „ojczyzny Nurmiego' może 
być tylko przez nas zachwianą. Ku- 
sociński natomiast postawił w swojej 
karierze krok na nowej drodze, pro- 
wadzącej do sławy Światowej. 


Przebieg zawodów. 


Piętnaście minut przed piątą uka- 
zuje się Nurmi. Publiczność wita go 
gromkiemi brawami. Po chwili Pet- 
kiewicz zbiera brawa swych roda- 
ków. Nurmi biega kilkaset metrów, 
lecz nagle spostrzega zbliżających 
się fotografów — bez namysłu wy- 
kręca się i „ucieka“, co wywołuje 
salwy Śmiechu na RKA Po wy- 
próbowaniu bieżni obaj konkurenci 
wracają do szatni, aby po kwadran- 
sie ukazać się w towarzystwie Ku- 
socińskiego. 

Znakomita trójka szykuje się do 
startu. Poprzednio zostają odegrane 
hymny państwowe. Wreszcie padł 
strzał! W ciągu pierwszych 200 me- 
trów prowadzą na zmianę wszyscy 
trzej biegacze. Wreszcie prowadze- 
nie obejmuje Nurmi, ale na drugim 
kole Kusociński znów wysuwa się na 
czoło. Czas pierwszego okrążenia 
t min. 10 sek. Kusociński usiłuje 


Rola Petkiewicza jest skończona. 
O odrobieniu 60 metrów mowy być 


żenia — 1,13, 1,13 i 1,14. Nurmi oglą- 
da się, aby stwierdzić, iż ze strony 
Petkiewicza nie grozi mu żadne nie- 
bezpieczeństwo. 

Publiczność zachęca Kusocińskiego 
do walki, lecz Finn liczy na swói 
finisz. Na 250 metrów przed taśmą 
Nurmi zwiększa tempo i mija Kuso- 
cińskiego, który początkowo słabnie, 
aby przy końcu biegu znów „odro- 
bić“ kilka metrów. Ostatecznie zwy- 
cięża Paavo Nurmi — 14 min. 54 sek., 
2. Kusociński — 14 min. 55,6 sek., 
nowy rekord Polski (dawny należał 
również do Kusocińskiego i wynosił 
14 min. 59 sek), 3. Petkiewicz 15,20. 

Czas Kusocińskiego jest wspania- 
ły, jeśli weźmiemy pod uwagę fatal- 
ny stan bieżni. 

Przy dźwiękach hymnów narodo- 
wych, wiceprezes Legji, pułk. Dojan- 
Surówka, wręcza zwycięzcom na- 
grody. M. Szer-Ski. 


So zmyciestwie nad japonkami 


(Szer.) Lekka atletyka kobieca 
zanotowała jeszcze jeden sukces, 
który nastąpił bezpośrednio po 
wspaniałych triumfach w Pradze. 
Mecz z Japonią, rozegrany na pięk- 
nym stadionie Legji, ściągnął kilka 
tysięcy widzów. Wynik cyfrowy 
56:34 był rzeczywistym miernikiem 
układu sił. Właściwie spotkanie to 
raczej należało nazwać Polska-Fi- 
tomi, gdyż fenomenalna gwiazda 
sportu japońskiego przerastała SWw- 
je rodaczki o kilka klas, a dla na- 
szych reprezentantek była godną 
przeciwniczką. 


Niestety publiczność nieco zawio- 
dła się na egzotycznej rekordzistce. 
Rozczarowanie to jednak ma uza- 
sadnione przyczyny. Pomijając sła- 
bą formę, należy zaznaczyć, iż Hi- 
tomi startowała w sześciu konku- 
rencjach, zdobywając dla swych 


lasiewiczówna, która na 80 metrze 
minęła swoją znakomitą przeciw- 
niczkę. Duże wątpliwości budzi 
orzeczenie sędziów, przyznające 
Walasiewiczównie I miejsce w bie- 
gu na 60 m, który zakończył się 
właściwie b. nieznacznem zwycię- 
stwem Hitomi, ale niespodziewany 
wynik ten jest bezpośrednim skut- 
kiem spóźnionego startu Polki. Mi- 
mowolny handicap 2 m zadecydo- 
wał o wyniku. Uplasowanie się na 
pierwszem miejscu w biegu na 200 
m wobec niestartowania Hitomi, nie 
nasunęło Walasiewiczównie żadnych 
trudności. 


Dużem zainteresowaniem cieszył 
się bieg 80 m z płotkami. Freiwal- 
dówna wykazała, iż jej zaszczytne 
czwarte miejsce w Pradze nie było 
dziełem przypadku. Nieznaczne 
zwycięstwo Freiwaldówny nad Sza- 


barw 19 punktów, a więc przeszło | bińską i czas obu zawodniczek 12,8 
połowę ogólnej ilości punktów na- | sek: wskazują, iż punkt ten będzie 


gromadzonych przez Japonię. 


Takie rozpraszanie sił rekordzist- 
ki świata wpłynęło niewątpliwie na 
jej wyniki. Reprezentacja Japonii 
może być potównana z pierście- 
niem, w którym dookoła skrzącego 
się kamienia najczystszej wody Osa- 
dzone są drobne brylanciki — part- 
nerki Hitomi, ustępujące znacznie 
naszym reprezentantkom. Jedyna 
Watanabe zdołała na 100 m wy- 
przedzić Hulanicką, a na 200 m re- 
konwalescentkę Orłowską. 


W szeregach reprezentacji Polski 
dwa wspaniałe talenty odcinały się 
od reszty. Jednak należy przyznac, 
iż wyniki tej reszty nie przyniosły- 
by wstydu Polsce na żadnej bieżni 
europejskiej. 


Przejdźmy teraz do omówienia 
poszczególnych konkurencyj. Sprin- 
ty były domeną trzykrotnej trium- 
fatorki Olimpiady praskiej, Wala- 


oderwać się, lecz bez rezultatu. Dru-|siewiczówny. W biegu na 100 m 


gie ORDO kradł Ndc PRO rk: DEE Ż W OA TA e e DO — 1 min. 11 sek. 


obecnie w nieszczególnej p I. dk odci Ln eE O ANMIACN A po- 
konał zresztą bardzo łatwo Sport- 
klub 4:0. Drużyna Sportklubu, figu- 
rująca na ostatniem miejscu tabeli 
ligowej, zamierza po zakończeniu 
mistrzostw wystąpić z ligi zawodo- 
wej, by zasilić ligę amatorską i dla- 
tego też w obecnych mistrzostwach 
nie wysila się zbytnio, co zresztą, 
biorąc ze sportowego punktu widze- 
nia, nie powinno mieć miejsca. 
Sympatyczna drużyna Wackeru zre- 
misowała z silnym ostatnio Slo- 
van'em 1:1. Są to drużyny, które 
zazwyczaj pokazują swe pazury u 
schyłku mistrzostw i dzięki tego ru- 
dzaju drużynom niejeden klub zdo- 
był nieoczekiwanie mistrzostwo, 
lub też wręcz przeciwnie, spadł do 
drugiej klasy. 


W drugiej lidze prowadzi pewnie 
Brigittenauer A.C. przed dość ła- 
dnie grającym  Hakoahem. Ten 
ostatni, spadłszy razem z Herthą w 
bieżącym roku do drugiej klasy, 
poniesie świeżą stratę, gdyż trzej 
najlepsi jego gracze wyjeżdżają 
wkrótce do Ameryki, dokąd „Ścią- 


na czoło wysunęła się Hitomi i Wa- 


| się w Polsce zaliczał do najmocniej- 
szych. 


Sztafeta, rozegrana pod osłoną 
nocy, przyniosła bezapelacyjne ZWy- 
cięstwo Polski. Przydałoby się, aby 
zamiast pałeczki zmieniano wydłu- 
żoną lampkę elektryczną, gdyż wte- 
dy publiczność orjentowałaby się 
lepiej w szczegółach tego biegu. 
Niski poziom wykazał skok wzwyż. 
Hitomi, Krajewska i Manteuflówna 
osiągnęły po 140 cm. W skoku wdai 
triumfowała Hitomi (5,39 m) przed 
Walasiewiczówną (5,25 m). Wala- 
siewiczówna nie mogła jakoś Wy- 
mierzyć rozbiegu. W rzucie dy- 
skiem Konopacka osiągnęła trzy 
kolejne rzuty lepsze niż w Pradze 
(37,11 — 37,48 — 36,88). Na dru- 
giem miejscu uplasowała się Scha- 
bińska 32,71, trzecia Hitomi. 
Oszczep przyniósł znów Zzwycię- 
stwo Hitomi (36,55) przed Konopac- 
ką (30,80 m) i Walasiewiczówną 
(30,40). 


gają“ ich  „marnotrawni bracia“. 
Tem samem ciężko będzie Fokoa- 
howi rychło wydostać się z drugiel 
klasy. 

W amatorskiej lidze na czoło wy- 
bijają się „Cricketrzy*, znani i w 
Polsce jeszcze z dawżnych czasów. 


Lekka atletyka. 


W sobotę i niedzielę dn. 14 i 15 
b. m. odbył się szereg zawodów 
lekkoatletycznych, będących niejako 
przygotowaniem do mających się 
w najbliższą niedzielę odbyć zawo- 
dów lekkoatletycznych międzypań- 
stwowych Szwajcarja — Austria. 
Padło kilka rekordów okręg. i austr. 
przyczem wyróżnili się w pier- 
wszm rzędzie lekkoatleci W. A. C.'u. 

Również w niedzielę odbył się 
lekkoatl. bieg uliczny „Ring-Rund” 
pod protektoratem wybitnych oso- 
bistości ze Świata politycznego. 
Zwycięzcą biegu został Węgier He- 
vele. Trasa prowadziła głównie 
przez I obwód. Widzów — wobec 
olbrzymiego zainteresowania wy- 
ścigiem automobilowym na Semmoe- 
ringu — wcale mało. 


Automobilizm. 


Główną atrakcją ostatniej niedzieli 
były bezsprzecznie XVIII Między- 
narodowe Wyścigi Samochodów na 
Semmeringu. Bohaterem tegoż Wy- 
ścigu jest znany u nas z wyścigu 
Tatrzańskiego Hans v. Stuck, bijąc 
na swym  Daimlerze poraz drugi 
rekord trasy w kategorji WOZÓW 
wyścigowych. W kategorji wozów 
sportowych zdobywa pierwsze miej- 
sce mistrz Europy, popularny Ber- 
lińczyk Caracciola. Organizacja WY- 
ścigów wzorowa. 


Tak więc w Austrji ubiegła nie- 
dziela była sportowo bardzo cieka- 
wa, niemniej jednak oczekuje Wie- 
deń nowych sensacyj, a mianowicie: 
międzynarodowy mecz piłki nożnej 
spotkanie międzypaństwowe Zawo- 
dy lekkoatletyczne między Zespo- 
łami Austrji i Szwajcarji. Wraże- 
niami powyższych atrakcyj nie o- 
mieszkam się podzielić z szanowny- 
mi czytelnikami w następnym liście. 


Henryk Messinger. 
Wiedeń, 16 września 1930 T. 
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Komunikat Nr. 20,30. 


1. Uprasza się wszystkie Towa- 
rzystwa o nadsyłanie w celach pro- 
pagandowych podobizm swych wy- 
bitnych zawodników względnie fo- 
tografji zbiorowych, które Śl. O. Z. 
A. zamierza w kolejności umiesz- 
czać w czasopismach sportowych. 
Nadsyłane fotografie winny być wy- 
raźne i o ile możności wykonane na 
papierze gazowym. 

Przy nadsyłaniu fotografji indywi- 
dualnych zawodników uprasza się 
dołączyć do tejże szczegółowy ro- 
dowód danego zawodnika, oraz jego 
wyczyny sportowe i osiągnięte na- 
grody. Przy  fotografjach  zbioro- 
wych wyszczególnić nazwiska z po- 
numerowaniem podobizn, zaś przy 
nadsyłaniu fotografji zespołu zawo- 
dników całego klubu względnie To- 
warzystwa prosimy dołączyć stre- 
szczony opis historii danego klubu z 
wyszczególnieniem danych rozwo- 
jowych względnie przemian lub re- 
organizacii. 

2. Zgodnie z komunikatem Z. Z. 
L. dz. 774/30, z dnia 28 VII. 30 r. pe- 
daje P. Z. A. wszystkim Okręgow. 
Związkom  Atletycznym do wiado- 
mości, że przyjmowanie do Towa- 
rzystw uczni szkolnych w charak- 
terze członków jest stanowczo 
wzbronione. Dotyczy to oczywiście 
uczni szkolnych naukowych, a nie 
uczni szkół dokształcających. Zakaz 
ten wypływa na skutek interwencji 
P. U. W. F. iP. W., który niewąt- 
pliwie wychodzi ze słusznego zda- 
nia, że wpływ moralny na tak mio- 
de osoby, wypływający właśnie z 
okoliczności bytowania wśród osób 
dojrzałych z jednej strony, Oraz 
szkodliwe poniekąd działanie upra- 
wianie sportu w tak młodym wieku 
z drugiej strony, zmusza zwierz: 
chnie władze sportowe do podtrzy- 
mania w imię dobra zdrowotnościo- 
wgeo całego społeczeństwa Polskie- 
go i iego przyszłych pokoleń, tego 
tak kategorycznego zarządzenia. 

Wobec powyższego zarządza Śl. 
O. Z. A. by Zarządy Towarzystw 
zrzeszonych w Śl. O. Z. A. zaintere- 
sowały się ewidencją ich członków 
i ewentualne wypadki posiadania 
członków wyżej omawianych podali 
Zarządowi Śl. O. Z. A. do wiadomo- 
ści celem powzięcia decyzji w pu- 
szczególnych wypadkach. 

Na przyszłość nie należy kandy- 
datów na członków, którzy wykażą 
się jako uczniowie szkolni wogóle 
przyjmować przed ukończeniem 
szkół i niezastosowanie się bowiem 
do niniejszego zarządzenia pociągnie 
za sobą konsekwencje w stosunku 
"do zarządu danego Towarzystwa 
względnie Klubu, a w stosunku do 
uczni szkolnych konsekwencje w 
kierunku usunięcia go przez urzędy 
szkolne z dalszych nauk szkolnych. 
W interesie więc ogólnym tak To- 
warzystw jak i dla dobra uczącej 
się młodzieży szkolnej, należy się 
ściśle do zarządzeń w tym kierunku 
zastosować. 

3. Celem utrzymania odpowied- 
niej do potrzeb sportu naszego hy- 
gienny tak ogólnej wypływającej z 
zarządu każdego Towarzystwa jak 
i indywidualnej, odnoszącej się do 
każdego zawodnika, podaje Śl. O.Z. 
A. na tym miejscu kilka dyrektyw, 
które przyczynią się niewątpliwie 
do unikania niepotrzebnych żalów i 
nredomagań, a które z drugiej strony 
przyczynią się w wielkiei mierze do 
przedstawienia naszej gałęzi sportu 
w innym świetle niż w tym, w któ- 
rym niestety społeczeństwo sport 
nasz dotychczas lubi widzieć. 


Zarząd Śl. O. Z. A. ma tu na my- 
Śli usunięcia za pomocą bardzo nix- 
łych kosztów, i nieco więcej rozSzu- 
rzonej pracy naczelników względ- 
nie kapitanów lub instruktorów To- 
warzystw niektórych niedomagań, 
dających się jeszcze teraz często- 
kroć obserwować. 

A więc powinny Zarządy posz- 
czególnych Towarzystw całą siłą 
do tego dążyć by kontynuowanie 
ćwiczeń odbywało się w porze i w 
warunkach najwięcej odpowiednich, 
przy oczywiście uwzględnieniu wau- 
runków materialnych każdego po- 
szczególnego Towarzystwa. 

Dalei powinny miejsce ćwiczeń, 
przyrządy sportowe, materace i po- 
krycia być utrzymywane w idealnej 


„Sport“, wtorek dnia 23 września 1930 roku 


czystości i porządku, szczególnie 
odnosi się to do materaców, które 
przechowywane być powinny w 
czystem i suchem miejscu i co naj- 
mniej raz w miesiącu podlegać 
gruntownemu wytrzepaniu i wie- 
trzeniu. Z kolei winni kierownicy 
ćwiczeń dbać o to, by członkowie 
stawali do ćwiczeń w czystych 1 
schludnych dresach sportowych, a 
przedewszystkiem należy przed ka- 
żdem ćwiczeniem przekonać się (o- 
czywiście w sposób nie bardzo pod- 
padający), czy który z ćwiczących 
członków nie okazuje objawów cho- 
rób skórnych. Naimniejsze choć w 
tym kierunku podejrzenia winny za 
sobą pociągnąć czasowe wyklucze- 


Komunikat Nr. 5/30. 


l. W związku z mającym odbyć się 
kursem instruktorów atletycznych, któ- 
ry napewno rozpoczęty zostanie 22. 
bm., PZA wzywa wszystkie Okręgowe 
Związki do przygotowania odpowied- 
nich frekwentantów na wspomniany 
kurs. Kurs ten przeprowadzony zosta- 
nie w Katowicach-Muchowcu t. j} w 
miejscu, gdzie w r. 1928 urządzony był 
Obóz Olimpijski. 

Koszta podróży dla wysłanych na kurs 
uczestników ponosi wysyłający Okręg, 
zaś koszta utrzymania, zakwaterowania 
oraz inne związane z urządzeniem kur- 
su wydatki ponosi całkowicie PZA. 

W kursie tym weżmie udział 26-ciu 
uczestników na koszt PZA a to z każ- 
dego Okręgu według przynależnych do 
niego lowarzystw względnie Klubów: 
mianowicie: 

1) Okręg Warszawski, posiadający 6 


Towarzystw — 3 uczestników. 

2) Okręg Łódzki. posiadający 6 Towa- 
rzystw — 3 uczestników. 

3) Poznański, 4 Towarzystwa — 3 u- 
czestników. 

4) Pomorski, 6 Towarzystw — 3 u- 
czestników. 

5) Krakowski, 3 Towarzystwa — 2 u- 
czestników. 

6) Lwowski. 2 Towarzystwa — | u- 
czestnik. 

7) Stanisławowski, 2 Towarzystwa — 
1 uczestnik. 

8) Okręg Śląski, 18 Towarzystw — 19 


uczestników. 


Most sędziowski 
w czasie samochodowego wyścigu 
ulicznego we Lwowie (ul. Pełczyńska) 


Ponadto, o ileby który z Okręgów 
względnie Towarzystwo, podięło się wy- 
słać uczestników na własny koszt, to 
PZA postara się o pomieszczenie ich. 


Ze względu, iż na kursie tym uczest- 
nicy mogą nabyć wiele nowości tech- 
nicznych oraz ogólnego wyszkolenia. co 
tak bardzo jest potrzebne w poszcze- 
gólnych Okręgach i Towarzystwach, 
wzywa się, aby Okręgi względnie To- 
warzystwa, które mają widoki jakiej- 
kolwiek możliwości, wysłały na własny 
koszt jaknajwiększą ilość frekwentan- 
tów. 


Ponadto zaznacza się, że na przeciąg 
ośmiu dni przed ukończeniem tego kur- 
su powołani również zostaną na prze- 
ćwiczenie czołowi zawodnicy w podno- 
szeniu ciężarów, którzy następnie zosta- 
ną wysłani jako polska reprezentacja na 
Mistrzostwa Europy w podnoszeniu cię- 
żarów do Menachium. 


Donosi się ponadto, że mające odbyć 
się w dniach 12. i 13. września br. za- 
wody o Mistrzostwo Europy w podno- 
szeniu ciężarów, zostały odwołane. Od- 
będą się one 23 i 24 października 1930 r. 


Polski Związek Atletyczny 
Wydział Techniczny 
Katowice. 


Komunikat Nr. 6/30. 


Śląski Okręgowy Związek Atletyczny 
donosi, że dnią 28. września 1930 r. o 
godz. 17,00, odbędą się w Bytomiu 
(Sląsk Opolski) na sali „Schiitzenhaus*, 
między okręgowe zawody w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów Górny Śląsk 
contra Śląsk Opolski. 


Drużyny reprezentacyjne Śląska Pol- 
skiego w zapasach i podnoszeniu cię- 
Żarów przedstawiają się następująco: 


Drużyna w zapasach 


l. Waga kogucia: Gandzera „Sokół II" 
Katowice. Rez.: Końca „Jedność“ Nowy 
Bytom. 

2. Waga piórkowa: Mazurek „Powsta- 
niec“ Nowa Wieś. Rez.: Dworok „Je- 
dność'' Nowy Bytom. 


3. Waga lekka: Skalec „Aten“ Ruda. 
Rez.: Gąsior „Sokół Il“ Katowice. 
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nie danego zawodnika od ćwiczen, 
ewentualnie wydelegawanie go do 
bezpłatnej poradni lekarskiej i to o 
ile takowy opłaca tytułem swego 
zawodu kasę chorych do lekarza ka- 
sowego, zaś w przeciwnym razie do 
poradni lekarskiej przy tut. O. O. 
W. F.i P. W. 

Szczególną uwagę powinny poza- 
tem zarządy towarzystw skierować 
wkierunku zaopatrzenia ćwiczni w 
pomoc doraźną, przez utrzymywa- 
nie w należytym porządku szafki ie- 
karskiej, a utrzymywanie jej w u- 
stawicznem pogotowiu, powinno 
być pierwszym obowiązkiem każde- 
go dbałego o swoje Towarzystwo 
Zarządu. W szafce takiej nie powin- 


P. Koźmianowa (A. P.) 
zwyciężczyni w kat. turystycznej 
wyścigu okrężnego we Lwowie 


4. Waga półśrednia: Błażyca ..Powsta- 
niec' Nowa Wieś. Rez.: Sobata ,„Surich* 
Siemianowice. 

5. Waga średnia: Gałuszka Jan ,„So- 
kół I“ Katowice. Rez.: Ucherek „Jed- 
ność“ Nowy Bytom. 


6. Waga półciężka: Coik „Jedność“ 
Nowy Bytom. Rez.: Wałach „Aten* 
Ruda 

7. Waga ciężk: Kiciński „Policyjny 


Klub Sportowy“ Katowice. 

Drużyna w podnoszeniu ciężarów. 

1. Waga kogucia: Koptoń „Aten“ Ru- 
da. Rez.: Chryst „Powstaniec' No- 
wa Wieś. 

2. Waga piórkowa: 
Nowy Bytom. Rez.: 
Król.-Huta. 

3. Waga lekka: Frychel „Powstaniec* 
Nowa Wieś. Rez.: Hajski .„Powstaniec'' 
Newa Wieś. 

4. Waga półśrednia: Pieczka .,Powsta- 
niec“ Nowa Wieś. Rez.: Stylec „Aten“ 
Ruda. 

5. Waga średnia: Eichorn „Siła“ Chro- 
paczów.. Rez.: Czypiorka „Mars“ Wieł- 
kie Hajduki. 

6. Waga półciężka: Coik „Jedność No- 


Rusek „Jedność“ 
Pawlas . Atlas“ 


wy Bytom» Rez.: Mańka J. „Mars“ 
Wielkie Hajduki. 
7. Waga ciężka: Mańka Wilhelm 


„Mar“ Wielkie Hajduki. 

Śląski Okręgowy Związek Atletyczny 
wzywa wyżej naprowadzonych zawo- 
dników aby ci starali się zachować 
swoje wagi w których są wyznaczeni, 
gdyż najmniejsza przeważka powoduje 
niedopuszczenie do startowania. — Po- 
nadto, o ile by który z wyznaczonych 
zawodników nie mógł z jakichkolwiek 
powodów wziąść udziału w tych zawo- 
dach, winien o tem niezwłocznie zawia- 
domić Śl. O. Z. A. który w to miejsce 
wydeleguje innego zawodnika. 

Zawodnicy wyjeżdżając na te zawody 
mają zabrać z sobą buciki, oraz trykoty 
wraz z podpinaczem. — 

Bliższe szczegóły co do kosztów po- 
dróży, oraz czasu wyjazdu. zostaną po- 
dane dodatkowo po ustaleniu na Zje- 
ździe Delegatów Śl. O. Z. A. — 


Za Wydział Techniczny: 


Sekretarz Kapitan 
(—) Tybor St. (—) Gałuszka W. 


Komunikat Nr. 27/30. 


l. Jak nas informuje Okręgowy Zwią- 
zek Atletvczny ze Lwowa, takowy w 
ostatnim czasie urządził kilka imprez 
atletycznych i w podnoszeniu ciężarów 
tak w Lwowie jak i na prowincji. — 
Ponadto w dniu 7. września przeprowa- 
dził propagandowe zawody o Mistrzo- 
stwo Miasta Lwowa. pod Protektoratem 
Zbyszka Cyganiewicza, gdzie zademon- 
strowane zostały walki wolno-Amery- 
kańskie i grecko - rzymskie. — 

Jak wynika z powyższego Lwowski 
Okręgowy Związek Atletyczny rozwija 
swą działalność na szeroką skalę sta- 
rając się podnieść poziom naszej gałęzi 
sportu poniekąd w tamt. Okręgu dotych- 
czas mało znanej. — 

Polski Związek Atletyczny z uznaniem 
przygląda się rozwijającej się działal- 
ności Lwowskiego Okręgu, 
przypisać szczególnie obecnemu Zarzą- 
dowi tegoż Okręgu. — 

Z uznaniem również P. Z. A. patrzy 
na szeroko zakreśloną działalność Okrę- 
gu Śląskiego, który w ostatnim czasie 
względnie przęz cały br. urządził cały 
szereg różnego rodzaju zawodów przy- 
jacielskich i międzynarodowych. który 
również w ostatnim czasie ustalił nowe 
rekordy Polski w podnoszeniu cię- 
żarów. — 

Dziwi nas, że inne Okręgi. które mają 
do urządzania różnych imprez wszelkie 
dane i udogodnienia, wogóle nie dają 
o sobie znaku życia nie respektując na- 
wet wydawanych zarzadzeń przez P. Z. 
A. ani też odpowiedzi w wypadkach 


co należy” 


Cieżka atletyka 


no nigdy braknąć waty, kilka ban- 
daży, iodyny, małej pincety, płynów 
orzeźwiających, szyn  drucianych, 
potrzebnych przy ewentualnie po- 
ważniejszych okaleczeniach, jak zła- 
manie względnie wywichnięcie kon- 
czyn. 

Przystosowanie tych wszystkich 
spostrzeżeń do indywidualnych pu- 
trzeb Towarzystw bezwarunkowo 
należy do prac organizacyjnych pu. 
szczególnych zarządów i w tym kie- 
runku oczekuje Śl. O. Z. A. dołoże- 
nia wszystkich możliwych starań ze 
strony odpowiednich czynników w 
Towarzystwie. 

Przy najbliższej kontroli Towa- 
rzystw przez kapitana tut. Związku 


zwrócenia się do takowych w sprawach 
związkowych. — 

W powyższym wypadku zasługuje je- 
dnak na wyróżnienie i pochwalne uzna- 
nie Okręg Poznański, który pod wzglę- 
dem respektowania wydanych zarządzeń 
może być przykładem wszystkim innym 
Związkom. — 

Pod tym względem również na wy- 
różnienie zasługuje Okręg Śląski w ca- 
łej pełni wywiązujący się z nałożonych 
nań przez P. Z. A. obowiązków. 

P. Z. A. Okręgom które dokładają 
swych starań nad rozwojem naszego 
sportu w każdej chwili obiecuje pomoc 
naturalnie w granicach swej możliwości, 
przyczem wzywa wszystkie pozostałe 
Okręgi do przedsięwzięcia w kierunku 
rozwoju naszego sportu działalności, z 
czego oczekujemy w najbliższym czasie 
szczegółowych sprawozdań. — 

W końcu tut. Związek uprasza aby 
wszystkie Okręgi, które przeprowadzą 
na swych terytoriach jakiegokolwiek 
imprezy sportowe, podawały tut. Zwią- 
zkowi z takow. szczegółowe sprawo- 
zdania, które są bezwzględnie potrzebne, 
celem założenia ewidencji przeprowa- 
dzonych rocznie imprez sportowych, 
oraz ogłaszania takowvch w tut. czaso- 
pismach sportowych, a szczególnie w 
Oryanie sprawozdawczym, tygodniku 


W ślad za tut. Okólnikiem z dnia 
27. lipca br. L. dz. 191/30 wzywa się 
do ścisłego przestrzegania tegoż, przy- 
czem zaznaczamy, że z każdych imprez 


Przed rozstrzygającą chwilą. 
Start maszyn w wyścigu ulicznym 
we Lwowie 


urządzonych czv to przez Okręg lub 
Towarzystwo należy przesłać 1 procent 
z ogólnego dochodu od biletów wstę- 
pnych na konto P. Z. A. N. 307-155 któ- 
re następnie przesłane zostaną do Z. Z., 
który to Związek już powtórnie przy- 
svła w dot. sprawie upomnienie. 

Zwracamy przeto uwagę, aby zarzą- 
dzenie to zostało w przyszłości Ściśle 
przestrzegane, gdyż w przeciwnym ra- 
zie P. Z. A. zmuszony będzie przedsię- 
wziąć wszelkie w tym kierunku wcho- 
dzące w jego kompetencje kroki, aby 
oporne Okręgi do respektowania wyda- 
nego zarządzenia zmusić. — 

Ill. Wzywa się wszystkie Okręgi do 
uiszczenia wkładek członkowskich za 
rok 1930 do P. Z. A., albowiem rok 
ten ma się już ku ukończeniu a dotych- 
czas, z wyjątkiem Okręgu Poznańskiego 
wkładek tych nie uiścił żaden Okręg. 
Należytość tą należy przekazać na tut. 
Konto P. K. O. Nr. 307-155. 

IV. Donosi się zainteresowanym O- 
kręgom, że tut. Związek nawiązał per- 
traktacjię z Węgierskim i Austriackim 
Związkiem Atletycznym, w związku z 
zamiarem stoczenia z omawianemi 
Związkami Międzynarodowych walk za- 
paśniczych w roku bież. — W związku 
z powyższem zwarcamy się do tamt. O- 
kręgów, czy który z takowych nie pod- 
jąłby się przeprowadzenia wspomnia- 
nych zawodów. — Warunki wymaga- 
ne przez wymienione Związki zagranicz- 
ne zostaną w czasie późniejszym po- 
dane t. j. o ile który z Okręgów podej- 
mie się przeprowadzenia tychże zawo- 
dów. Koszta te przypuszczalnie 
przedstawiają się następująco: 1) kosz- 
ta podróży z stolicy danego państwa do 
miejsca urządzanych zawodów w Pol- 
sce i z powrotem II. klasy pociągiem po- 
spiesznym, oraz koszta utrzymania 1 
zakwaterowania. — Czy który z wspo- 
mnianych Związków zagranicznych bę- 
dzie miał jeszcze ponadto jakie -Wy ma- 
gania. na razie nie jest nam wiadomo. 
prawdopodobnie wielka różnica od po- 
danych warunków nie nastąpi. 

O ile który z okręgów reflektowałby 
na powyższe zawody, prosimy o na- 
tvchmiastowe powiadomienie nas, celem 
przedsięwzięcia dalszych kroków dot. 
sprowadzenia tejże reprezentacji. 

Polski Związek Atletyczny 
Katowice. 


Strona 5 


pod uwagę wzięte zostanie szcze- 
gólnie wydane niniejsze zarządzenie 
czy takowe jest respektowane. 


4. Zarząd Śl. OZA przypomina sto- 
sowanie się do okólnika PZA o nie- 
prawnem kooptowaniu członków z 
jednego do drugiego Towarzystwa, 
przyczem stwierdza, że i w naszym 
Okręgu niestety spostrzega się po- 
dobne machinacje, zwykle oczywi- 
ście pod płaszczkiem dobrowolnego 
przechodzenia zawodników. 


Na przyszłość uprasza Zarząd Śl. 
O. Z. A. w wszelkich podobnych 
wypadkach bezwzględnie i niezwło- 
cznie zawiadomić tut. Zarząd celem 
przeprowadzenia dochodzeń i ewen- 
tualnie wyciągnięcia konsekwencii 
wobec winnych Towarzystw. Za- 
rząd Śl. O. Z. A. wychodzi z zało- 
żenia, że zaszczytem dla Towarzy- 
stwa jest zaprezentowane Za- 
wodnika dobrego przez się wycho- 
wanego i wyszkolonego, ujmą nato- 
miast jest dla każdego Towarzyst- 
wa żerowanie na cudzej pracy i me- 
zole oraz chełpienie się zawodnt- 


kiem nad którego udoskonaleniem 
i zdolnościami pracowało inne To- 
warzystwo. 


5. W związku z powyższem zawia- 
damia P. Z. A, że w najbliższym 
czasie zaprowadzone zostaną na ca- 
łym obszarze Polski jednolite karty 
zgłoszeń, przy pomocy których u- 
niemożliwi się tak częste przenosze- 
nie z klubu do klubu, które można 
zaobserwować szczególnie w naszej 
gałęzi sportu. 

5. ŚL. O. Z. A. zwraca się do 
wszystkich Towarzystw o rozciąg- 
nięcie swej działalności na najszer- 
sze warstwy społeczeństwa w celn 
stałego powiększania grona czyn- 
nych zawodników, co da się osiąg- 
nąć jedynie przez uświadomienie 
społeczeństwa, szczególnie młodzie- 
ży o celu naszego sportu, jego od- 
działywanie na zdrowie fizyczne t 
moralne sportowca, znaczenie spor- 
tu na arenie międzynarodowej i t. p. 


Aby uświadomienie to wpoić w 
szerokie warstwy naszej młodej ge~ 
neracji, tut. Zarząd poleca rozpo- 
częcie jaknajszerszej propagandy 
wśród społeczeństwa i to za pome- 
cą prasy, której kierownicy jako 
wychowawcy narodu napewno nasz 
apel potraktują przychylnie i dąże- 
niom naszym wszelkiemi siłami do- 
pomogą, a ponadto przez częste u- 
rządzanie w poszczególnych Związ- 
kach względnie  Towarzystwach 
schadzki członków, którzy przez 
swą znajomość winni wciągać w nas 
sze szeregi kolegów i znajomych, na 
których to schadzkach winny odbyż 
wać się pogadanki o znaczeniu spor- 
tu, jego celach it. d. 


Ponadto podobne * schadzki urzą- 
dzane będą również przez tyt. Za- 
rząd i to każdego miesiąca w innej 
miejscowości t. j. w siedzibie Towas 
rzystwa zrzeszonego w tut. Okręgu, 
względnie ogólne przez jednego z 
członków tut. Zarządu. 

W związku z powyższem, Śl. O. 
Z. A. oczekuje począwszy od dnia 
l. października br. dokładnych spra- 
wozdań z odbytych schadzek, z u- 
względnieniem nazwiska wykłado- 
wcy, treści wykładów i pogadanek,. 
ilość uczestników, odniesione wra- 
żenia z pogadanek i wykładów, a 
następnie wyniki względnie owoce 
zdobyty przy tej pracy, które to 
Sprawozdania tut. Zarząd będzie o- 
głaszał w czasopismach sportowych 
w celu zachęcenia innych więcej bę- 
dących w letargu Towarzystw do 
intenzywnej pracy, oraz wskazania 
takowym kierunku działalności. 

Podobne schadzki winny się od- 
bywać w każdem Towarzystwie 
conajmniej raz w miesiącu, przy- 
czem tyleż oczekujemy sprawozdań. 

Odpowiedzialnymi za wprowadze- 
nie wyżej wyłuszczonych zarządzeń 
czyni się Zarządy poszczególnych 
Towarzystw, które winne bez- 
względnie starać się, aby zarządzenia 
te zostały Ściśle wykonane i prze- 
strzegane z czego tut. Zarząd ocze- 
kuje szczegółowego sprawozdania i 
to w terminie każdego miesiąca po- 
cząwszy od I. października 1930 r. 


Za Zarząd: 


Prezes 
(—) Dawczyk Fr. 


Sekretarz 
Tybor St. 
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„Sport“, wtorek dnia 23 września 1930 roku 


Kekka atletyka 


Pięciobój kobiecy o mistrzostwo 
Krakowa. 

W niedzielę 14 bm. zorganizowała sek- 
cja lekkoatletyczna Makkabi, kobiecy 
pięciobój lekkoatletyczny o mistrzostwo 
Krakowa. W zawodach wzięły udział 
zawodniczki Levji i Makkabi. Zawod- 
niczki Legii. które poczyniły ostatnie 
ogromne postępy t zwyciężyły na ro- 
bctniczych mistrzostwach Polski, i tym 
razem odniosły duży sukces, zwycięża- 
jąc w ogólnej punktacji. Wyniki po- 
szczególnych konkurencyj były następu- 
jące: 

Skok w dal: Stępniowska (L) 4.44, 2) 
Babrajowa (L) 4.39, 3) Szeleźnikówna. 
(L) 4.26. 

Rzut oszczepem: Gorkowska (L) 18.78, 
2) Babrajowa 17.72, 3) Stępniowska (L) 
17.35. 

Bieg 60 m: Babrajowa (L) 8.8, 2. Gla- 
ssierówna (M) 9 sek., 3. Stępniowska 
9 sek. 

Rzut dyskiem: Stępniowska (L) 25 m, 
2.Babrajowa (L) 24.10, 3. Szeleźnikówna 
(L) 31.5. 

Bieg 200 m: Babrajowa (L) 30.4 sek.. 
2. Glassnerówna (M) 30.8, 3. Stępniow- 
ska (L) 31.5. 

W ogólnej punktacji pięcioboju o mi- 
strzostwo okręgu krakowskiego: 

1. Babrajowa (Legia) 2.449,89 punk- 
tów, 2) Stępniowska (Legia) 2.081,13, 3) 
Szeleźnikówna (Legia) 1.946.99, 4) Glas- 
nerówna (Mak.) 1.944.79, 5) Gorkowska 
(Lexyja) 1.652.79. 

Organizacja zawodów sprawna. 


We Lwowie: 

Trójbój lekkoatletyczny dla młodzi- 
ków, organizowany przez Lechię, zgro- 
madził na starcie 5 drużyn. Drużynowe 
zwycięstwo odniósł Korpus Kadetów | 
55,5 pkt. przed Korpusem Kadetów II 
60,5 pkt. i Korpusem Kadetów III 68,5 pkt. 
Wyniki w poszczególnych konkuren- 
cjach osiągnięto następujące: bieg 100 m 
1. Hangler (Kor, K.) 12, 2. Czopko (Kor. 
K.), 3. Tymosławski (Kor. K.). Skok 
wdal: 1. Trzebuchowski (Kor. K.) 5,80 m, 
2. Marończyk (Sok. M.) 5,67 m, 3. Han- 
gler (Kor. K.). Rzut oszczepem: 1. Ma- 
kowski (Kor. K.) 38,01 m, 2. Landa (Kor. 
K.) 36,59 m, 3. Romanowski (Kor. K. 
24,40 m. A 

Dziesięciobój lekkoatletyczny o mi- 
strzostwo Okręgu zgromadził na starcie 
„tylko“ 4 zawodników. Zwycięstwo od- 
niósł Dubena (Pogoń), ustanawiając no- 
wy rekord okręgu 5725,985 pkt. Poszcze- 
gólne wyniki Dubeny przedstawiają się 
następująco: bieg 100 m 11,4, skok w dal 
6,01 m, rzut kulą 10,27 m, skok wzwyż 
1,635 m, bieg 400 m 55,08, bieg 110 m 
przez płot 17,6, rzut dyskiem 30,22, skok 
o tyczce 2,67, rzut oszczepem 36,99, bieg 
1500 m 4.58. 


Mecz lekkoatletyczny Makkabi — Legja 
73 : 60 
W Krakowie odbył się doroczny mecz 
lekkoatletyczny pomiędzy zawodnikami 
Legii a Makkabi, który zakończył się 
trzecim z rzędu zwycięstwem lekkoatle- 
tów Makkabi. Silny deszcze oraz roz- 
miękła bieżnia i skocznia obniżyły zna- 
cznie poziom zawodów. Pomimo to znać 
ogólne podniesienie poziomu u obu klu- 
bów. Z Legji wyróżnił się Mytar w sko- 
ku w wyż i w rzucie oszczepem, Szlaga 
na długich dystansach. Wyniki poszcze- 
gólnych konkurencyj były średnie. 
W ogólnej punktacja wygrywa Mak- 
kabi w stosunku 73:60. 
s 


Wewnętrzno-klubowe zawody Craco- 
vii dały następujące wyniki: Bieg 60 m 
panów: Buchała 7,6 sek; bieg 60 m pań: 
(iędzierowska 8,8 sek; Skok w dal pa- 
nów: Chmiel 6,555 m; bieg 300 m pa- 
nów: Irwitt 39,2 sek; rzut oszczepem pa- 
nów: Buchała 51,39 m. W pięcioboju 
panów uzyskał Chmiel następujące wy- 
niki: 200 m — 25,7, oszczep — 48,38, 
1500 m — 5,37, skok w dal — 6,5355, 
rzut dyskiem — 30,76. 


Kursy nauki pływania. 

SKLA przy pomocy Okręgowego OśŚr. 
W. F. począwszy od dnia 16 bm. orga- 
nizuje szerg kursów pływackich dla pań 
i panów, zarówno dla początkujących 
jak i dla bardziej zaawansowanych. Za- 
jęcia odbywać się będą dwa razy w ty- 
godniu — osobno dla grupy panów i dla 
grupy pań w Łaźni miejskiej w Katowi- 
cach, przy ul. Mickiewicza, mianowicie 
we wtorki i czwartki, od godz. 18—20. 

Ćwiczenia prowadził będzie znany na 
Śląsku pływak i doskonały trener p. Ka- 
putek, mistrz rekordzista Polski w pły- 
waniu na 100, 200 i 400 m stylem klasy- 
cznym. Czas trwania powyższych kur- 
sów będzie wynosił miesiąc czasu (8 lek- 
cyi). Opłata za kurs wynosi 5— zł od 
osoby, płatne z góry przy zapisaniu. 


Guttinan, mistrzem kolarskim Gwiazdy 
będzińskiej. 

(Z. L.) Kluby robotnicze w przeci- 
wieństwie do „burżuazyjnych'* na tere- 
rie Zagłębia wykazują bardziej żywotną 
działalność, czego dowodem jest pierw- 
szy występ sekcji kolarskiej Gwiazdy 
w Będzinie. Ną trasie Będzin — Cze- 
ladź — Wojkowice —- Szarlej i z po- 
wrotem (około 36 km), odbył się wy- 
Ścig o mistrzostwo klubu, które zosta- 
ła zdobyte przez Guttmana w doskona- 
łym czasie 68 minut 30 sekund. 2) 
Szajnerman 72 min. 3) Smolarski 73 
min. 31 sek. 4) Felzenstein 74 minut. Or- 
ganizacją zawodów bardzo dobra, spo- 
czywała w rękach kierownika sporto- 
wego Gwiazdy, p. Rottenberga. 


EBECO 


Poleca rowery krajowe i zagr. z długoletnią gwarancją na raty i za gotówkę 


EBECO — Katowice, ulica 3-go Maja Nr. 34, Telefon Nr. 17-36 
EBECO — Królewska Huta, ulica Wolności Nr. 22, Telefon Nr. 
EBECO — W. Strzałkowski Bielsko uiica Zamkowa Nr. 5, Telefon Nr. 2775 


Fabryka rowerów, gra- 
mofonów i wyrobów me- 
talowych, Sp. z ogr. odp. 
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Słomienie 
na boisku... 


(SK) Lista ofiar, bezkarnie szaleją- 
cych sabotarzystów ukraińskich, po- 
większyła się znowu o iedną... 

Tym razem dzicz ukraińska do- 


Ipuściła się ohydnego wprost czynu, 


czynu, który się powinien na długo 
zatrzymać w pamięci wszystkich 
sportowców Polski. 


Dopóki rozszalałe bandy hajda- 
mackiej młodzieży siały spustosze- 
nie poza boiskiem, milczeliśmy. bo 
to nas, jako sportowców, bezpośre- 
dnio nie dotyczyło, ale kiedy do- 
wiedzieliśmy się o podpaleniu try- 
buny na boisku „Czarnych“ we 
Lwowie, mimowoli zacisnęliśmy pię- 
SEN 

Tembardziej, że cios dotknął naj- 
starszy klub sportowy w Polsce, 
klub, który tak wiele dobrego zdzia- 
łał na kresach, bez względu na na- 
rodowość! Tak! Bo wysoko w kul- 
turze sportowej postawieni Polacy 
— członkowie K.S. „Czarni“ uży- 
czali chętnie boiska i swoich spor- 
towych urządzeń rusińskim zrze- 
szeniom sportowym. Między inne- 
mi K. S. „Ukraina“, który korzystał 
z gościnności „Czarnych“ rozgry- 
wając na ich boisku mecze, ładnie 
gospodarzom za tą uprzejmość od- 
płacił zbrodniczemi rękoma swych 
współrodaków ! 


Boisko „Czarnych“, należące do 
najidealniejszych w Polsce, będzie 
prawdopodobnie zamknięte, aż do 
czasu odbudowania spalonei trybu- 
ny i zakończenie śledztwa. I tak KS. 
„Czarni“, którego sekcja piłki nə- 
żnej przeżywa w tym roku ciężki 
kryzys, znalazł się znowu w cięż- 
kiej sytuacji, godnej nietylko głębo- 
kiego współczucia, lecz i czynnej 
pomocy. Przypominając nasze we- 
zwanie (Nr. 33!) wzywamy wszyst- 
kich sportowców do składania dat- 
ków na cele odbudowy stadionu 
„Czarnych“. 


Kwoty na ten cel przeznaczone 
przesyłać należy na adres skarbni- 
ka, p. Łabędzkiego, Lwów, ul. św. 
Ducha 1. 

Ślaski Urząd Wojewódzki 
ogłasza 


przetare 


na dostawę urządzeń sal gimna- 
stycznych, pracowni fizykalnych 
i przyrodniczych itd. dla państwo- 
wych gimnazjów w Lublińcu i Mi- 
kołowie. Bliższe szczegóły w Wo- 
jewódzkiej Gazecie Urzędowej 
Nr. 34 
Naczelnik Wydziału 
(—) Dr. Ręgorowicz 


Spółka z ogr. odpow. 
Ratowice 


Kamienna 4 


Śląska Fabryka Maszyn 
i Narzędzi do 5mołowania Dróg 


Numer 34 


Kladesłane — Komunikaty 


Gdzie uczciwość sportowa? 


Wychodząc z założenia, że sport ma 
służyć dla podniesienia kultury fizycznci 
ludzi i ma być terenem szlachetnej ry- 
walizacji w walce o osiągnięcie zaszczyt- 
nych tytułów sportowych. a co zatem 
idzie, to to, że tytuły te mają być zdo- 
bywane litylko w dżentelmeńskiej, peł- 
nej wzajemnego poszanowania walce, — 
pozwalam sobie przytoczyć parę fak- 
tów, przeczących szczytnym założeniom 
Sportu a zarazem ośŚwietlających sposo- 
by, iak niektóre kluby dochodzą do tych 
tytułów. 

Do finału walk o tytuł mistrza klasy 
A okręgu krakowskiego zostały dopusz- 
czone kluby: Cracovia, Farnovia, Wawel 
i Makkabi. Jako pierwsze rozgrywki 
wyznaczone zostały mecze: Cracovia Ib 
-— Makkabi i Tarnovia — Wawel. Roz- 
grywki te jednakowoż nie doszły do 
skutku, z powodu nie uznanią boisk 
przez sędziów, na skutek ulewnych desz- 
czy. Otóż, mimo że sędzia nie uznał 
boiska za zdatne do gry. to prezes Mak- 
kabi, p. Billig, (który jest kap. związk. 
KOZPN) postawił propozycię, aby Cra- 
covia mecz ten rozegrała bez względu 
na orzeczenie sędziego. Spotkawszy 
się z odmową kapitana Cracovii, po- 
nowił propozycję, mówiąc: „Co wam z 


Śl. Okr. Zw. Gier Sportowych 
Katowice, ul. Jana 14. 
Katowice, 16 września 1930 r. 


Komunikat nadzwyczajny. 


Zarząd Śl. Okr. Zw. Gier Sportowych 
urządza 28 bm. dla zorganizowanych to- 
warzystw — turniej koszykówki na bo- 
isku Ośrodka Wych. Fiz. dawniej 1.F. C. 
Początek imprezy o godz. 1ll-tej, zaś 
finał o godz. 16-tej. Turniej ten uważa 
się jako przedmecz zawodów repr. Nient. 
Śląsk — Polski Śląsk w piłce ręcznej. 

Zwycięska drużyna otrzyma puhar na 
własność, zaś dwie następne drużyny 
żetony i dyplomy. Zgłoszenia należy na- 
desłać do dnia 27 bm. do do sekretariatu, 
w którym to dniu odbędzie się wyloso- 
wnie gier na system olimpijski. 

(—) Schlichtinger, prezes. 


Skład reprezentacji Polski na mecz ze 
Szwecją. 


(Lit.) W chwili oddawania niniejszego 
numeru do druku, skład reprezentacji 
Polski nie jest jeszcze znany. W ko- 
łach zbliżonych do P. Z. P. N. powiada- 
ja, że ma on wyglądać następująco: — 
Kisieliński, Bułanów (Polonia), Martynx 
(Legja); Seichter, Ałaszewski (Polonia). 
Mysiak (Cracovia). Szczepaniak (Polo- 
nia), Kisieliński (Wisła), Smoczek, Pa- 
zurek, (Garbarnia), Sperling (Cracovia). 
Rez. Fontowicz (Warta), Chruściński 
(Cracovia), Malik (Polonia). Jak za- 
znaczyliśmy, do tej chwili brak potwier- 
dzenia podanego składu. 


punktów przyjdzie, przecież Wy i tak 
do ligi nie wejdziecie — na co mozę 
Wam dać słowo honoru“. Później pro- 
ponował, aby rozgrywka ta odbyła się 
dnia następnego. Gdy i teraz spotkał 
Się ze stanowczą odmową, odszedł o- 
brażony. Ponieważ Pan ten groźby 
swoje rzucił, nie pomnąc na stanowisko. 
które piastuje w KOZPN, sądzę, że wła- 
dze naczelne KOZPN powinne się tem 
zająć. 

Przegrawszy sprawę z Cracovią, po- 
Stanowiono ratować ją gdzie indziej, t 
jj w KOKS-ie. Publiczną tajemnicą 
jest, że KOKS w lwiej części obsadzili 
Polacy moiżesz. wyzn. Ratunek na tym 
terenie dla Makkabi okazał się więc sku- 
tecznym. Już z recenzji z meczu moż- 
na stwierdzić, że mecze Makkabi sę- 
dziowali sami „swoji“, a więc pp. Rump- 
ler, Seidner, Hornung i in. A że pomoc 
sędziego znaczy dla ataku więcej, jak 
swoja własna, zatem Makkabi kroczyła 
od zwycięstwa do zwycięstwa. A te- 
raz pobieżny opis, jak to się odbywał 
taki mecz. Odbywa się mecz Wawel— 
Makkabi. Pierwszy warunek: sędziuje 
„Swój“, no i publiczność ma możność o- 
glądania, jak to sędzia staje się nagle 
„do niczego“. Naraz nie widzi on fau- 
li i spalonych po stronie Makkabi. O- 
woce tej pomocy „swojego sędziego" 
szybko dojrzewają. Makkabi zbiera 
plon — jest goal. Ale jedna bramka, to 
nie jest murowane zwycięstwo, trzeba 
go koniecznie umocnić; zatem sędzia, 
znajdujący się tuż pod bramką Wawelu 
nie widzi, jak skrzydłowy Makkabi (po- 
pularny „Michoł*) zabiera piłkę, będą- 
cą pół metra za linią kornera, dozwala 
na podanie jej na Środck, i zwycięstwo 
gotowe — druga bramka siedzi. Nie 
był to wybryk iednego sędziego. — je- 
go zły dzień, gdyż takie złe dni mieli 
cbaj sędziowie, sędziujący mecze Craco- 
vii z Makkabią. Na pierwszem meczu, 
tak odrazu potrafił się zepsuć p. Seid- 


ner. Nie mogło być zatem inaczej, hi- 
storja powtórzyła się. Były przeocze- 
nia spalonych, fauli i dyktowania kar- 


nych. Rezultat: znowu dwa punkty, lek- 
ko zagarnięte przez Makkabi. Dalszy 
ciag nastąpił za trzy dni. Tu „swoim sę- 
dzią* był p. Harnung, który błędy po- 
przędnich sędziów ukoronował nieuzna- 
niem regularnie strzelonego goala. O- 
prócz tego sędziowie mieli jeszcze jeden 
wspólny rys. Potrafili nadzwyczaj szyb- 
ko odgwizdywać i powstrzymywać gro- 
żne ataki przeciwników Makkabi. Tak 
to uważając, że cel uświęca Środki, Mak- 
kabiści pięli się w górę. 

Powinno to być ostrzeżeniem dla klu- 
bów. grających z Makkabią, które nie 
powinny na zawody z nią dopuścić sę- 
dziów „swoich“ do sędziowania. Wszy- 
stkie te kluby powinny przeciwko te- 
mu założyć stanowczy protest. 


Skotnicki Włodzimierz. 


lacji wszelkich izolacyj ciepła | chłodu 
Specjalność: 
Patentowana masa „DEPEGEE* 


KRUGER 6% GLAJCAR 


SP. Z OGR. ODPOW. 


KATOWICE, UL. KROL. HUCKA 46 


TELEFON NR. 1245 


Fabrykacja Środków izolacyjnych i insta- 


Dostawa wszelkich materjałów technicznych dla przemysłu 


à Maturyczne i dokształcające kursy 


nowy rok szkolny 1930/51 na: 


rjum nauczycielskiego. 


Vi Aa U O 


Uwaga: 
przedmiotów do opracowania. 


kowskich państw. szkół średnich. 


„WIEDZA* 


Kraków ulica Studencka 14, I. piętro 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie oraz w drodze 
korespondencji, za pomocą Świeżo, przez fachowych profesorów opraco- 
wanych skryptów, wskazówek. programów i tematów, przyjmują wpisy na 


1. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów i kurs semina- 


Kurs średni 5-ej i 6-ej klasy gimnazjalnej 
„ Kurs niższy w zakresie 4 klas gimnazjalnych. 
„ Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej 
„ Kurs przygotowujący do egzaminu specjalnego, uprawniająccgo 
do skróconej służby wojskowej, 
Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymają co mie- 
siąc, oprócz całkowitego materjału naukowego, tematy z 5-ċiu głównych 


Na kursach „Wiedza“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe kra- 


Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów zbiorowych oraz korespon- 
dencyjnych, posiadamy gabinet przyrodniczy i geośraficzno-geologiczny 


ROZPYLACZE 


o pojemności do 5 ton na samo- 
chodach; motorowe i ręczne 


jak również bogatą bibljotekę — Żadać bezpłatnych prospektów. 


RARZĘDZIA 


Szczotki stalowe 2-ramienne 


PODGRZEWACZE Dysze kompletne l 
różnej wielkości 
Kubły i konwie F. BRAZAK 
KOCIOŁKI 
Biuro: reparacyjne Ramy do szezotek SALON KRAWIECKI 
Warszawa DŹWIGI Taczki WE W, UL. ŚW. pzy ek 25 
Złota 21 specjalne do beczek Telefon 116-36 Telefon 116-36 


POLECA 


WYKWINTNE UBIORY MĘSKIE 
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